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W okresie kampanii'wy­
borczej do Sejmu i 
Rad Narodowych prze­
prowadziliśmy wszy­
scy, na wielu spotka­
niach i w wielu roz­

mowach ocenę stanu naszej gospo­
darki. Zachęcał nas do tego fakt, iż 
kampania wyborcza odbywała się na 
przełomie dwóch pięciolatek, przy 
czym „stara*1 pięciolatka zamykała 
łącznie z poprzednim planem 6-let-

porządków. Wskaźniki wzrostu w 
poszczególnych dziedzinach zaczęli­
śmy coraz ostrzej konfrontować z 
nakładami, które były ceną tego 
wzrostu. Mając już za sobą zaplecze 
bazy przemysłowej, mając po prostu 
czym gospodarować, mogliśmy za­
cząć wybierać między mniej i bar­
dziej efektywnymi możliwościami 
wykorzystania znajdujących się w 
naszej dyspozycji zasobów. Rachu­
nek ekonomiczny, mierzenie nakla-

darczy funkcjonuje bez zgrzytów, 
że nie zdarzają się u nas w produk­
cji przestoje spowodowane złą orga­
nizacją lub nierytmicznym zaopa­
trzeniem, że nie ma u nas nieracjo­
nalnych przewozów towarowych, 
nieoszczędnego zużycia surowców i 
biurokratycznej mitręgi czasu. 
Wszystkie te zjawiska nie mogą jed­
nak przysłonić faktu, że gospodaru­
jemy lepiej, znacznie lepiej, niż 5, 
10, 15 lat temu. Także bowiem w dzie-

liczby ludzi wykształconych, liczby 
czytelników prasy i książek, ilości 
budynków mieszkalnych. Ale jeste­
śmy krajem młodym i wiekiem i do­
świadczeniem i nie trzeba o ,tym 
zapominać. To nie rozgrzesza wpra­
wdzie, ale wyjaśnia wiele braków 
i niedociągnięć. Mimo to powinniśmy 
być na nie bardziej niż kiedyś wy­
czuleni. Jeżeli bowiem w pierwszym 
etapie industrializacji przy dość 
gwałtownej koncentracji środków
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Vercors swego czasu w dyskusji 
z pisarzami radzieckimi z zazdro­
ścią mówił o krajach naszego 
obozu — Wy maszerujecie na-

więc będzie zastanowić się chwilę 
nad tym, co rady robią obecnie^ i 
czego jm jaszcze potrzeba, żeby moc 
robić więcej i lepiej.

nim jakiś duży, pierwszy etap uprze­
mysłowienia i rozwoju kraju, druga 
— otwierała etap następny.

Kiedy mówimy o gospodarce, się­
gamy najchętniej do cyfr, wskaźni­
ków, danych statystycznych. Przypo­
minamy, że w ciągu niespełna 16 
lat przekroczyliśmy 7-krotnie przed­
wojenny poziom produkcji przemy­
słowej, że w r. 1965 przekroczymy 
ten poziom 10-krotnie.

Gdyby sobie postawić pytanie, jak 
doszło do tego, że z kraju zastygłe­
go właściwie na gospodarczym po­
ziomie 1913 roku i w dodatku zni­
szczonego przez wojnę przekształcili­
śmy się w kraj dynamicznego roz­
woju — odpowiedź jest tylko jedna: 
nauczyliśmy się lepiej gospodaro­
wać.

I jeżeli postawić pytanie'następne, 
co spowodowało wzrost gospodarnb- _ 
ści w kraju, który nie dysponował • 
ani tradycjami, ani nawykami do­
brej roboty, w kraju pozbawionym 
początkowo większej ilości doświad­
czonych, wyspecjalizowanych kadr, 
odpowiedź jest znowu tylko jedna: 
stosunki socjalistyczne.

Stosunki socjalistyczne w kraju 
zacofanym, w sytuacji gdy na jedną 
złotówkę środków czekały potrzeby, 
wyrażone w setkach złotych, dawa­
ły przede wszystkim jedną szansę: 
możliwość koncentracji sił na tych 
odcinkach, które były kluczem, 
otwierającym drzwi rozwoju gospo­
darczego. Tym kluczem było uprze­
mysłowienie kraju. Decydując się na 
uprzemysłowienie i kontynuując je 
mimo dziesiątków trudności organi­
zacyjnych, technicznych, zaopatrze­
niowych, stawiając przy skompliko­
wanych maszynach młodzież i wczo­
rajszych chłopów, zrobiliśmy podsta­
wowy krok na drodze, do gospodar­
ności. Była to decyzja rozsądna, 
chociaż metoda zmasowanego ude­
rzenia na jednym odcinku frontu 
gospodarczego była równocześnie i 
jedyną alternatywą rozwoju i alter­
natywą nieuniknionych strat, które 
towarzyszą każdej koncentracji. 
Straty te spotęgowane zresztą przez 
brak doświadczenia, przez trudne d^rf 
uniknięcia błędy, były swoistym JgW* 
raczem, jaki współczesne pokoie^HH 
zapłaciło za wielowiekowe zacofaną^ 
kraju. Czy można jedajŁ pierwsze» 
kroki mierzyć nasąAi 
doświadczeniern^By*^

Koncen trac^^H^«»w ^HFęzlo- 
wych odcird£aaHHMHmw|^^.vnież po-
ciągną 
innygB 
ni eg® 
fur® 
duka®

Gos,

KBS&lj
[onali® ^wykorzystania i 

ich potencjału pro-

farność wstępnego okresu
naszego rozwoju, zamykającego s ę 
mniej więcej w ramach planu 6-let- 
niego, miała więc specyficzny, ogra­
niczony charakter. Wraz z gospodar-
ką rozwijali się jednak ludzie, rosła 
ich wiedza i kwalifikacje, powstały 
możliwości ulepszeń systemu kiero- 
wana gospodarką narodową. W 
oparciu o osiągnięty poziom spo­
łeczny i gospodarczy rósł krytycyzm 
nie w stosunku do zasadniczych kie­
runków rozwoju, lecz sposobów i 
metod gospodarowania, które można 
już było i trzeba było .zmienić, do­
stosować do wyższego poziomu wie­
dzy i umiejętności kadr.

Drugi okres gospodarności, ujmo­
wanej- (i możliwej do ujmowania) 
głębiej i szerzej, polegał na dyskon­
towaniu postępów uprzemysłowień a 
w innych dziedzinach gospodarki, 
na wyrównywaniu frontu, na pod­
ciąganiu tych odcinków, które zo­
stały zbyt daleko w tyle za burzli­
wi rozwijającym się przemysłem. 
Rozwój bardziej proporcjonalny, 
bardziej równomierny i mniej na­
pięty otworzył drogę dla przepro­
wadzenia w gospodarce solidnych

gospodoniość
dów efektami — weszły w codzienny 
użytek.

: Racjonalności gospodarowania 
sprzyjać zaczął rozwój wiedzy eko­
nomicznej, rozwój myślenia, ekono­
micznego. Analiza funkcjonowania 
naszego systemu planowania i za­
rządzania wykazała, że jest w nim 
wiele elementów, które trzeba wy­
mienić i zastąpić bardziej sprawny­
mi. Chodziło zwłaszcza o wzajemny 
stosunek między zakresem decyzji 
scentralizowanych i zdecentralizo­
wanych, o lepsze posługiwanie śę 
bodźcami ekonomicznymi, o upo-

dżinie gospodarności, jak i w dziedzi­
nie gospodarki musimy — w przy­
padku kraju niedawno jeszcze zaco­
fanego — brać pod uwagę nie tylko 
aktualny poziom, który może nic za­
dowalać, lecz kierunek i tempo 
zmian. A przesunięcie na rzecz go­
spodarności jest wyraźne i coraz bar­
dziej praktycznie odczuwalne. I co 
ważniejsze: racjonalność, gospodar­
ność, przestają być u nas domeną 
trustu mózgu, domeną ekonomistów 
i fachowców, lecz stają się, choć 
że jeszcze zbyt powoli, norma1 
raz bardziej powszechn

ńa wąskich stosunkowo odcinkach 
gospodarki musieliśmy się Łg^to- 
nieczności liczyć z jakimś slo^arn 
marnotrawstwa, dzisiaj
krajem na tyle rozwini^HSHgft 
simy gospodarowaó«ghjE<|BaS!wS^ 
nie. Sprzyja
porcjonalny^ozwcSBr®^® w bie-
żącym pl 
nadal -us] 
nia i zar; 
organów

rządkowanie
Zmiany w 

gospodarką, 
kierowania i 
centralizacja

systemu cen.
sposobach kierowania 
uekonomiczn:enie tego 
towarzysząca temu de- 
otwarly drogę dla ini-

cjatywy i gosoodarności załóg ro­
botniczych, branż, terenów. Wraz z 
uprawnieniami rośnie odpowiedzial­
ność za podejmowane decyzje, za 
swój odcinek pracy, za zak 
cy, czy region gospodarczy, 
u podstaw decyzji 
małych i dużych leży
coraz precyzyjniej
nek ekonomiczn 
metodę prób 
niania efe 
nięcia 
podstawie 
k^, zosta 
Hwrrudno oc

^by to nikomu

działania.
Najlepiej widać 

wie — Stolicy, 
magania i śro 
może nie w 
kombinatach, 
menty. które 
i budzić^^asadnioną 

imy jednak

anowych
były frag-

jga»raz lepsza praca 
Sejmu i Rad Na-

stoso 
Oznac 
ów

ego
ch czy złych wyni- 

za sobą.
stwierdzić, i 
niepotrzebna

La, że nasz mechanizm gospo-

BARBARA WIŚNIEWSKA

cieszyć 
zresztą 
spacer

powiatowej, gdzie nie

oko 
du­
po 

tak
wno przecież nie błyszczały fasa- 

lecz sypały się tynki w nie re- 
towanych latami budynkach. W 

malej Polsce dzisiaj coś się dzie- 
w tej Polsce żyje się dzisiaj nie 

tylko zamierzeniami na skalę całe­
go kraju liczonymi w milionach ton 
węgla i stali, lecz również i własną 
inicjatywą, własną gospcdarnością 
opartą o własne fundusze i po­
trzeby.

Gcspodarność wykazuje u nas li­
nię wzrostu wraz ze wskaźnikami

fadycje Sejmu gospodar­
skim był sejm ubiegłej ka- 
podejmie na pewno i rozwi­

nie nowy Sejm. Rady narodowe 
wszystkich szczebli, które dotych­
czas dopiero uczyły się gospodaro­
wać, będą również dysponować so­
lidnym doświadczeniem. Wielu po­
słów i radnych będzie miało za so­
bą wieloletni staż pracy i sprawy, 
które staną przed nimi, w wielu 
przypadkach nie będą c’.la nich spra­
wami nowymi. Doświadczenia nas 
wszystkich są już przecież doświad­
czeniami 16-lecia. Składając nasze 
kartki do urn wyborczych na gospo­
darz}’ — przedstawicieli poszczegól­
nych terenów i całego kraju, pamię­
tajmy o pomocy, którą zwłaszcza 
ekonomiści i pracownicy gospodar­
ki muszą im udzielić, aby rady na­
rodowe stały się radami w pełni 
gospodarującymi, a Sejm nowej ka­
dencji był sejmem dobrze pracują­
cym, gospodarnym.

W Z08
miasteczkach

Małe miasteczka. Określenie to 
kojarzy się nam nieodparcie 
z obrazem Sokołowów, tar- 

czynów, Serocków i wielu podob­
nych rozsianych licznie, głównie na 
óbszarach centralnej i wschodniej 
Polski skupisk ludzkich. Zwiemy je 
miastami raczej z „szacunku" dld 
tradycji lub po prostu z przyzwy­
czajenia. Ekonomiczny bezwład, cy­
wilizacyjna i kulturalna „Chandra 
Unyńska" są wciąż jeszcze ich u- 
działem.

Wyrosłe w innym układzie społe­
czno-ekonomicznym. cherlawe tak 
jak ten układ, trwała w bezruchu 
na uboczu wielkich przemian. Wiele 
z nich nie może nawet „czerpać siły" 
ze wspomnień o dawnej świetności, 
bo przecież nigdy jej nie przeżywa­
ły. Objawy chorobowe wszędzie te 
same — brak przemysłu. Spadek po- 
histurycznym zacofaniu gospodar­

czym całych rejonów. Industriali­
zacja tylko gdzieniegdzie zagłębiła 
srie w małomiasteczkowy ugór.

Kraśników i janikowów w sześ­
ciolatce nie było tak wiele, aby 
mogły zmienić oblicze wszystkich 
rejonów kraiu. Nie starczyło po 
prostu siły i środków.

W ubiegłym pięcioleciu fundusz 
interwencyjny uruchomił wprawdzie 
w pewnym stopniu drobną wytwór­
czość w wielu małych miastecz­
kach, Była to jednak przysłowiowa 
kropla wody, która wzmogła jesz­
cze pragnienie przemian w tych 
wszystkich ośrodkach, w których nie 
ma najmniejszego choćby zakładu 
przetwórczego.

*

Bardziej 'istotne zmiany przynie­
sie w tej dziedzinie dopiero nowe, 
obecne pięciolecie dzięki rozwojowi

drobnej wytwórczości. Małe zakłady 
nie zapewnia wprawdzie tym ośrod­
kom kariery Puław. Piaseczna. No­
wego Targu, Płocka czy Witaszvc. 
gdzie zlokalizowano duże zakłady 
przemysłowe.

350 nowych przedsiębiorstw drob­
na wytwórczość zamierza urucho­
mić do końca 1965 r. w £68 wegetu­
jących dziś miasteczkach. Nie jest 
to wiele, z ogólnokrajowego punktu 
widzenia. W praktyce oznacza jed­
nakże wprowadzenie przemysłu do 
63,8 proc, pozbawionych przemysłu 
ośrodków miejskich. Najważniejsze 
zaś, że uruchamianie tych zakładów 
wynika z faktycznego zapotrzebowa­
nia na ich pracę. Rola ich 1 znacze­
nie będą więc wzrastać z każdym 
rokiem.

Ostatnie lata przyniosły bowiem 
pełną, „rehfibilitację" małych zakła­
dów i przyznanie im wyraźnie okre-

przód i samym marszem udowad­
niacie, że jest możliwy i istnieje 
ruch, postęp, rozwój. Być może sło­
wa jego nie brzmiały dokładnie w 
ten sposób — ale sens ich był właś­
nie taki. A sens ten przypomina się 
przy wielu okazjach, szczególnie, gdy 
rozpatrujemy pewne zjawiska retro­
spektywnie.

Kilka lat temu toczyła się wielka 
dyskusja o decentralizacji. Wówczas 
było to pojęcie teoretyczne. Jednym 
z jego wyrazów praktycznych stał 
się hasło: „rady narodowe g 
rzem terenu". Dziś widzimy;
długą drogę ma za sobą 
równocześnie szukamy;

od
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— Przemysł terenowy. Sama naz- 
wa ,nie brzmi zbyt imponująco* 
ale przecież kryje się za nią cały 
państwowy przemysł drobny, i spół-

m^^rzadze- dzieiczosc pracy, uo, zas ozna
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darzeniem.' Jeżeli nie jest radnym, 
anj aktywistą którejś komisji — to 
styka się ze swoją władzą terenową 
przy załatwianiu jakichś .spraw ad­
ministracyjnych, dodatkowo pona­
rzeka na nią w zatłoczonym tram­
waju, lub gdy w niedzielę nie chce 
zapalić się gaz; pochwali, jeśli poło­
żą mu nowy chodnik lub wyasfaltu­
ją jezdnię koło domu . Znacznie 
mniej z budynkiem MRN czy 
PRN kojarzy mu się grzeczna ob-
sluga w sklepie, czy fakt, że do naj­
bliższego baru mlecznego musi le­
cieć dwa kilometry, prawie wcale — 
koszula ze spółdzielczej wytwórni 
przy której jest źle przyszyty guzik, 
a już wcale — dodatkowy „Pekaes" 
przed świętami, czy też zmniejszony 
deficyt PGR-ów. No bo przecież jest 
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego, 
jest Ministerstwo Rolnictwa, są 
Zjednoczenia, Centrale, dyrektorzy 
— gdzie więc do tego wszystkiego 
rada, jej prezydium i referenci? 
Gdzie wreszcie on sam, przeciętny 
obywatel, ani nie radny, ani nawet 
nie referent, co najwyżej skromny 
petent w kolejce przed okienkiem?

Otóż to. Do sloganu „rada — gos­
podarzem" przyzwyczaili się wszys­
cy. Nie wszyscy jednak wiedzą, ani 
jaki zakres jest tego gospodarzenia, 
anj jakimi drogami i ścieżkami prze­
biegała decentralizacja, jakie były 
jej hamulce, ani co jest jeszcze do 
zrobienia, żeby slogan znalazł pełne 
pokrycie w praktyce. Jeszcze mniej 
osób dostrzega swój udział w bezpo­
średnim działaniu rady, w rozszerza­
niu jej kompetencji w rzeczywistym
gospodarzeniu na terenie powiatu, 
miasta, województwa. Nie od rzeczy

słonego miejsca w gospodarce kra­
ju. Uprzemysłowienie miasteczek i 
osiedli nie jest więc aktem laski 
dla — jak niedawno sądzono — skaza­
nych przez wielkoprzemysłowa pro­
dukcje małych ośrodków. Nie jest 
też próba zmiany ich oblicza po­
przez pomalowanie płotów w kolo­
rowe pasy...

Dowodzi tego wymownie fakt, że 
na 350 planowanych w latach 1961- 
1965 inwestycji w małych miastecz­
kach. o wartości kosztorysowej po­
nad 1 min zł każdy. 75 tytułów in- 
wćstycyjnych przypada na branżę 
metalową. Dopiero drugie miejsce 
zajmuje przemysł spożywczy z 65 
zakładami, trzecie przemysł drzew­
ny (61). W dalszej kolejności postę­
puje: przemysł chemiczny, materia­
łów budowlanych, włókienniczy, 
skórzany.

Przewaga zakładów metalowych 
w inwestycjach drobnej wytwór­
czości wynika z potrzeby zapewnie­
nia du^rm zakładom przemysłu klu­
czowego nomocv małych przedsię­
biorstw. Wybudowane w poprzed­
nich lalach duże fabryki domagają

— Powiatowe i miękkie przedsię-- 
biprstwa budo wlane. I znów ktoś się 
zapyta — co znaczy’ jakieś niawiel- 
k e przedsiębiorstwo, budujące pó
kilka. budjmków rocznie, wobec np. 
Mostostalu. A jednak te tak niepo­
zorne 'przedsiębiorstwa wykonują 
obecnie około 30 proc, ogółu robót 
budowlano-montażowych w kraju.

— Rolnictwo łącznie z PGR-ami; 
Tu już nie trzeba chyba żadnych po­
równań. Dodać do tego tylko warto 
elektryfikację wsi, meliorację, opiekę
weterynaryjną, zaopatrzenie w na­
wozy sztuczne itp.

— Drogi lokalne i gruntowe. Jak 
wiadomo, nie wszędzie u nas można 
dojechać autostradą, mimo to, turyś­
ci zagraniczni iwrażają się zwykle 
z uznaniem o sta e naszych szos. 
Niemała to zasługa rad, które kon­
serwują ponad 40 p;".- dróg o trwa­
łej nawierzchni. Tutaj też przypom­
ni'/ wypadnie ów przedświąteczny, 
do? r .owy autobus. Całość bowem 
Państwowej Komunikacji Samocho­
dowej podlega radom.

— Zaopat. zenif detaliczne rynku^ 
X" do rad oczy ■ . ■ ę trzeba mieć 
f" "tensje. że brak jest pralek, czy mo­
te kii. Produkuje je bowiem prze­
mysł kluczowy, radom natomiast 
podlega sieć sklepów i punktów 
sprzedaży. I tu pole do narzekań jest 
niemałe, jednak uważny obserwator 
musi zgodzić się. że w ostatnich la­
tach w sieci • wyposażeniu sklepów 
nastanila wielka poprawa.

— Budownictwo mieszkaniowe i 
gospodarka lokalowa. Z mieszkania­
mi jeszcze nie jest najlepiej, ale
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sie w imię swoich żywotnych inte­
resów budowy drobnych zakładów, 
które bvłvbr zdolne zaopatrywać je 
w setki i tysiące przeróżnych cześ1- 
ci.

Powstanie „satelitów" wokół du- 
żrch fabryk jest w!ec zjawiskiem 
charakterystycznym dla wielkoprze­
mysłowej produkcji. Wynika m. in. 
z daleko posuniętej speciabeacji 
przemysłu. Małe przedsiębiorstwa 
wyposażone w nowoczesne urządze­
nia. które wvkonoia kilka detali 
maia większe możliwości osiągnię­
cia wysokie? jakości wvrobu. A do­
datkowo mogą one — w zależności 
od potrzeb — elastycznie zmieniać 
profil produkcji, wytwarzać artyku­
ły nietypowe, bądź wykonywane w 
krótkich seriach.

Takim właśnie „satelitą" dwóch du­
żych fabryk przemysłu maszynowego 
na Lubelszczyźnie będzie np. Zakli­
ków. Osada ta przygotowuje się dó u- 
roczystego obchodu 600-lecia i... budo­
wy zakładu metalowego drobnej
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ierwsze miesiące br. przynio­
sły dość widoczne odchylenia 
w realizacji planóib skupu 

wielu produktów rolnych i 'planów 
obrotu w sieci handlu wiejskiego. 
Zwróciliśmy się przeto do Prezesa 
Zarządu Głównego CRS „Samopo­
moc Chłopska" -TADEUSZA JAN­
CZYKA z prośbą o naświetlenie 
niektórych zagadnień z tym zwią­
zanych.

Jakie najbardziej istotne zmia­
ny w kształtowaniu zakupów - 
ludności rolniczej przyniosły o- 
statnie, miesiące?

Obserwujemy obecnie poważne 
ożywienie zakupów w sieci handlu 
wiejskiego i to zarówno ze strony 
ludności rolniczej, jak i kółek roi-’ 
niczych. Wiąże się ono przede 
wszystkim ze wzrostem dochodów 
ludności rolniczej, który zawdzię­
czamy realizacji skupu produktów 
rolnych, znacznie przekraczającej 
nasze przewidywania.

Pewien wpływ na ożywienie o- 
brotów handlu wiejskiego wywarły 
również wyjątkowo korzystne wa­
runki atmosferyczne, sprzyjające 
wcześniejszym zakupom środków 
produkcji.

Te dwie okoliczności sprawiły, że 
plan zaopatrzenia wsi w I kw. br. 
został poważnie przekroczony. 
Wskaźniki wzrostu obrotów są o- 
becnie na rynku wiejskim znacznie 
wyższe niż w mieście.

Największe ożywienie dotyczyło 
zakupów nawozów sztucznych i ma­
szyn rc«niczvch. I to do tego stop­
nia, że o ile w roku ubiegłym wie­
le maszyn bezużytecznie stało w 
składach spółdzielczych, to w br. 
istnieją już na tym odcinku pewne 
trudności zaopatrzenia i nie sądzi­
my, aby mogły one być w najbliż­
szym okresie zlikwidowane.

Ostatnie miesiące przyniosły więc 
wyraźny wzrost zainteresowania 
rolników inwestycjami o charakte­
rze produkcyjnym.

Jeśli chodzi o artykuły konsump­
cyjne. to ma miejsce duże zapotrze­
bowanie na artykuły trwałego użyt­
ku, a zwłaszcza rowery i motocy­
kle. Fakt ożywienia sprzedaży tych 
artykułów odnotowujemy również 
z dużym zadowoleniem.

Największą dynamikę sprzedaży, 
jeśli chodzi o. artykuły spożywcze, 
wykazuje mąka. Wiąże się to z tru­
dnościami, jakie napotykają rolni­
cy przy przemiale zboża w niektó­
rych rejonach kraju. Zastanawiamy 
się w związku z tym nad możliwo­
ścią rozszerzenia wymiany zboża 
na mąkę mieloną w młynach prze­
mysłowych.

Dużym problemem jest obecnie na 
rynku wiejskim sprawa pieczywa, a 
właściwie budowy nowych piekar­
ni, która ujawniła się w wyniku 
postępującej deaaturalizacji spoży­
cia przez ludność rolniczą.

Jak wobec tak istotnych zmian 
w strukturze popytu ludności 
rolniczej będzie wyglądało za­
bezpieczenie potrzeb wsi w ar­
tykuły produkcyjne i konsump­
cyjne w najbliższym okresie, tj. 
w II kw. br.?

NOWE 
ZADA­

NIA 
ROLNI­
CTWA

ANDRZEJ JARUZELSKI

Losy sprzecznych z powszechnym 
mniemaniem faktów są trudne. Miy 
mo, że rynkowych kłopotów nikt już 

' nie odczuwa, pogląd iż rolnictwo nie 
nadąża ża przemysłem, nadal nie 
jest odosobniony. Jak jest rzeczy­
wiście?

Jak wiadomo, po raz pierwszy za­
rżenia długofalowych planów wzro-
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Obok wzrostu dochodów wsi, 
wskutek pomyślnych wyników sku­
pu produktów rolnych, oddane zo­
stały do dyspozycji rolników po­
ważne kredyty, które również u- 
jawnią się niewątpliwie na rynku 
i stworzą dodatkowe zapotrzebowa­
nie nawet na artykuły konsumpcyj­
ne. Do tego stwierdzenia upoważ­
nia nas fakt, że w wielu powiatach' 
nie wzrosła zupełnie towarowość 
produkcji, wzrosła natomiast suma 
zasobów pieniężnych ludności, po­
chodzących z kredytów. Sądzimy 
przeto, że nacisk na rynek w II 
kw. br. będzie dość znaczny.

Okoliczności te utrudnią niewąt­
pliwie rytmiczne i ciągłe zaopatrzę-

*

nie wsi, nie spowodują jednak — 
mamy nadzieję — poważniejszych 
trudności.

W celu lepszego zaopatrzenia lud­
ności w II kw. br. mocą decyzji 
Rządu podwyższono już plan obro­
tów sieci handlu wiejskiego o 200 
min zł. W rezultacie więc plan o- 
brotów w II kw. br. został ustalo­
ny na poziomie 15,03 mld zł, tj. 
o 6°/c powyżej poziomu obrotów z II 
kw. 1960 r. i 10,8% wyżej niż obro­
ty osiągnięte w analogicznym okre­
sie 1959 r.

Ogólna wartość dostaw niezbędna dla 
realizacji planu obrotów handlu wiej­

skiego w U kw. br. określona „wstęp-

stu produkcij rolnej zostały w zasa­
dzie zrealizowane. W wykonaniu 
5-latki zabrakło co prawda do osią­
gnięcia globalnego wskaźnika wzro­
stu produkcji przeszło 2%, uzyskane 
jednak w tym okresie rezultaty uwa­
żać należy za bardzo pomyślne. Na 
wynikach tych zaciążyły bowiem: 
klęskowo suchy rok 1959, slaby 
wzrost produkcji w pierwszym roku 
5-latki, nie wykonany plan zwięk­
szenia powierzchni użytków rolnych 
o ok. l.GVo.

Dopiero jednak w zestawieniu z 
zaopatrzeniem rolnictwa przez prze­
mysł w najważniejsze środki oraz 
stanem realizacji przewidzianych na 
minioną 5-latkę ważnych inwestycji 
produkcyjnych — widać w pełni z 
jakimi trudnościami i kłopotami mu­
siano się w rolnictwie na każdym 
kroku spotykać. Okazało się więc, że 
globalne dostawy nawozów sztucz­
nych — azotowych, fosforowych i po­
tasowych — były o 23,9% mniejsze 
niż przewidywano, nawozów wap­
niowych zaś otrzymało rolnictwo za­
ledwie 46,2% zaplanowanej ilości. 
Nie otrzymało też rolnictwo wielu 
ważnych maszyn rolniczych. Mniej 
było niż zaplanowano o 9n/o ciągni­
ków różnych typów, jeszcze gorzej 
było z dostawami sprzętu towarzy­
szącego — kopaczkami, snopowiązal- 
kami i innymi maszynami traktoro­
wymi. Nie zrealizowano też planu 
melioracji na skutek poważnego 
wzrostu kosztów robót melioracyj­
nych. Przeznaczone na ten cel fun­
dusze wystarczyły zaledwie na zme­
liorowanie niewiele więcej jak 50'7o 
przewidzianego planem 5-letnim 
areału.

Jeśli w tej sytuacji w wielu nie- 
zykle istotnych dziedzinach nie tyl­
ko wykonano, ale poważnie przekro­
czono zadania zakreślone planami 
minionej 5-latki, to należy to uznać 
za sukces nie byle jaki.

Przypomnimy, że produkcja zbóż 
wzrosła o lO.9"/o, zadania 5-latki 
przekroczono w tej dziedzinie o 
4,2°/o. W uprawie buraków cukro­
wych, zadania planowe przekroczo­
no o 11%. Po raz pierwszy, w minio­
nym 5-leciu tempo wzrostu produk­
cji roślinnej (20,5%) było szybsze niż 
zwierzęcej (19,9”/i>). Mimo poważne­
go wzrostu pogłowia bydła, o ok. 800 
tys. sztuk, i trzody o ponad 1.700 tys. 
sztuk, kształtuje się ono nieco niżej 
niż zakładały, wydaje się, nieco wy­
górowane założenia planowe 5-latki. 
I tu mamy jednak do zanotowania 
poważne sukcesy. Produkcjaj żywca 
została nie tylko wykonana, ale prze­
kroczona w stosunku do planu o 1,5 
proc, W konsekwencji skup żywca

nyml uzgodnieniami dostaw", wynosi 
14,7. mld zl, tj. Już98"/o planu, A ponad­
to \ wielkość dostaw na wieś w li kw. 
br. zostanie uzupełniona dodatkową ma­
są towarową pochodzącą z remanentów, 
a w szczególności przecenionych rema­
nentów w hurcie i detalu. W I kw. br. 
bowiem, dysponując funduszom na prze­
cenę w sumie około 230 min zl przece­
niono towary o łącznej wartości ok. 730 
min zł, obniżając ceny przeciętnie o ok. 
30%. Znaczna część tych towarów wej­
dzie do obrotu właśnie w 11 kw. br. 
i tym samym powiększy dysponowaną 
masę towarową.
' Można przeto stwierdzić, że glo­
balna wartość towarów, jaką otrzy­
ma wieś w II kw. br. w stosunku 
do potrzeb będzie wystarczająca. 
Nie zrównoważymy jednak dostaw 
z potrzebami rynku w zakresie nie­

a i

WIEJSKIM RYNKU
których artykułów tak produkcyj­
nych,, jak i konsumpcyjnych.

Jakie w związku z tym będą w II 
kw. bg. rozmiary dostaw na 
wieś ważniejszych artykułów 
zaopatrzeniowych i konsumpcyj­
nych 1 z jakimi należy się liczyć 

trudnościami zaopatrzenia?
Globalna wartość dostaw środków 

do produkcji rolnej wzrośnie w II 
kw. br. w stosunku do I kw. br. 
o 10,6%, natomiast w stosunku do 
analogicznego okresu r. ub. o 236 
min zł, tj. o 6,6, proc.

Najpowabniejszy wzrost dostaw w II 
kw. br. w stosunku do 1 kw. br. na­
stąpi w grupie takich artykułów Jak: 
nawozy sztuczne (o 31%), materiały bu- 
dowlane-drzcwne (o 44,6%), maszyny, na­
rzędzia i części zamienne (o 66,7%), ar­
tykuły metalowe (o 13,7%) oraz wyroby 
hutnicze (o 8,1%).

Mniejsze będą natomiast w II kw. br. 
w stosunku do I kw. br. dostawy pasz 
(o 3,5%), produktów naftowych (o 26,4%), 
materiałów \budowianych — mineralnych 
(o 29,5%) oraz opalu (o 4,7%). Dostawy 
produktów naftowych 1 artykułów me­
talowych będą przy tym w II kw. br. 
niższe niż w analogicznym okresie roku 
ub. (od 1 do 8%).

W zakresie innych artykułów 
wzrost dostaw w II kw. br. w po­
równaniu z II kw. ub. roku wynosi 
mniej więcej kilka procent. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
dość wydatny wzrost dostaw ma- 

kształtuje się korzystniej niż prze­
widywano. Zadania na ostatni rok 
5-latki przekroczono bowiem o prze­
szło 160 tys. ton., czyli o 12,2 proc.

Tak zadecydowana poprawa sytua­
cji, oprócz dostatecznego zaopatrze­
nia rynku, przyn.osła też poważne 
osiągnięcia we wzroście eksportu 
rolno-spożywczego. W stosunku do 
pierwszego roku minionej 5-latki 
eksport ten wzrósł przeszło 2-krot­
nie przekraczając 1 mld zl dewizo­
wych, co ratuje poważnie nasz bilans 
handlu zagranicznego.

Reasumując, jeśli porównamy re­
zultaty i środki, jakie na ich osiąg­
nięcie można było przeznaczyć, do­
chodzi się do optymistycznych wnio­
sków. że rolnictwo spisało s.ę lepiej 
niż można się było tego spodziewać. 

szyn i narzędzi rolniczych oraz wy­
robów hutniczych, jctóre są towa- 
rami bardzo na wsi poszukiwanym). 
Przewidywane dostawy tych arty­
kułów, pomimo tego wzrbstu nie 
zaspokoją jednak w pełni potrzeb 
rynku. Odnosi się to w szczególno­
ści do wyrobów hutniczych, zwłasz­
cza dźwigarów.

Oceniamy również, że pomimo 
pewnego wzrostu dostaw rynek 
wiejski nie będzie dysponował w 
II kw. br. dostateczną ilością Ce­
mentu, węgla, silników elektrycz­
nych i spalinowych oraz części za­
miennych do maszyn rolniczych.

Wprawdzie, mogłoby się wydawać, te 
kierowane na wieś w skali rocznej 
6 min ton węgla powinno przy oszczę­
dnym gospodarowaniu wystarczać, Jed­
nak sztywne przepisy dystrybucji spra­
wiają, że pewne okręgi oraz pewne 
grupy rolników odczuwają brak węgla. 
Należałoby więc, być może, zastanowić 
się nad rozszerzeniem sieci składów z 
węglem komercyjnym, choć już obecnie 
wolnorynkową sprzedaż węgla prowadzi 
4U składów spółdzielczych. O braku do­
statecznej Ilości silników elektrycznych 
i spalinowych świadczy m. in. np. 
wzrost zapotrzebowania na kieraty 
konne.

Zaopatrzenie wsi w artykuły kon­
sumpcyjne powinno się kształtować 
w II kw. br. znacznie korzystniej 
niż w analogicznym okresie r. ub. 
Ogólna wartość dostaw artykułów 
spożywczych do sieci handlu wiej­
skiego będzie w porównaniu z do­
stawami w II kw. 1960 r. wyższa 
o ok. 0,5 mld zł, tj. o 4 proc.

Pewne trudności-mogą powstać je­
śli chodzi o zaopatrzenie w ryby. 
Ponadto niektóre rady narodowe, 
kierując się przesadną ostrożnością, 
nie przydzielają odpowiedniej ilości 
mięsa do masarń spółdzielczych, co 
powoduje niejednokrotnie trudności 
zaopatrzenia wsi na tym odcinku.

Pewna poprawa zaopatrzenia bę­
dzie miała miejsce i na odcinku 

sztuk, a więc o 14,4 proc, w stosun­
ku.'do stanu obecnego^ Ots.ągiuęte zo­
stanie to dzięki mo.oryzacj, roln.c- 
twa, przynosząc ..kolosalne oszczęd­
ności deficytowych pasz.

Nastąpi poważna intensyfikacja 
produkcji zwierzęcej. Wymagać to 
będzie oczywiście, rozwoju produk­
cji najróżniejszych mieszanek pa­
szowych, dodatków, witamin itp. W 
ten sposób najbardziej istotny dla 
poziomu zaopatrzenia rynku czynnik, 
skup żywca rzeźnego będzie w ostat­
nim roku obecnej 5-latki o 48,7% 
wyższy niż w roku ubiegłym. Naj­
poważniej oczyw.ście wzrośnie skup 
trzody — o 52,8% w stosunku do 
1960 roku, oraz mleka o 60 proc. 
Wszystkie dziedziny produkcji wy­
kazują też pewną, a mleka w szcze­
gólności, nadwyżkę tempa wzrostu 
skupu nad produkcją. A więc za­
kładany jest i chyba słusznie, po­
ważny wzrost towarowości gospo­
darki rolnej.

Oczywiście, produkcja roślinna, 
mimo iż nie w tym tempie co zwie­
rzęca, poczyni też znaczne postępy. 
Plony zbóż wzrosną o 10 proc., a 
więc do 17,6 q z ha, buraków do 
260 q z ha, ziemniaków do 155 q 
z ha (18,3 proc.) i oleistych do 12,3 q 
a więc o 12,6%. Wzrost zbiorów w 
tys. ton będzie wyglądał jednak tro­
chę inaczej, nastąpią bowiem zmiany 
w strukturze upraw. Zboża np. upra­
wiane będą w 1965 r. na 56.7% 
gruntów ornych zamiast 60.4% jak 
obecnie, czyli na powierzchni o kil­
kaset tys. ha mniejszej, skutkiem 
czego efektywne' zbiory będą wyższe 
tylko o niecałe 6%. Wzrośnie nato­
miast powierzchnia upraw roślin pa­
stewnych (przede wszystkim kuku­
rydzy) i przemysłowych. Daje to nie 
tylko zbiór z hektara o znacznie 
wyższej wartości (różnice k.lka, a 
nawet kilkanaście tys. zl na 1 ha), 
ale poprawia znacznie strukturę gle­
by. Jest to jeden z elementarnych 
warunków podnoszenia kultury rol­
nej i intensyfikacji produkcji.

Nie sposób nie wspomnieć wresz­
cie o PGR. Zadania ich w 5-latce są 
niezwykle napięte, tempo wzrostu 
produkcji rolnej i jej towarowość są 
niewspółmiernie szybsze niż w ca­
łym rolnictwie. Wystarczy dla cha­
rakterystyki tycji zadań kilka przy­
kładów; podczas gdy globalna war­
tość produkcji całego rolnictwa 
wzrasta o 22,2%, to w PGR zakłada 
się wzrost o 38,7 proc. Tempo wzro­
stu zbiorów zbóż i ziemniaków ma 
być 2-krotnie szybsze niż w całej 
gospodarce, a buraków cukrowych 
prawie 8-krotnie. Podobnie jest w 
hodowli. Pogłowie bydła wzrastać 
będzie 2-krotnie szybciej niż w ca­
łej gospodarce, a trzody trzykrotnie. 
Wzrost towarowości zakładany na 
5-latkę jest jeszcze szybszy. Ma to 
w efekcie doprowadzić do osiągnię­
cia w ostatnim roku 5-latki docho­
dów z PGR w skali rocznej przekra­
czających 2,5 mld zł.

Kierunki rozwoju rolnictwa obu 
5-latek nie różnią się więc zbyt wie­
le. Dość istotne różnice jjolegają na 
metodach realizowania naszych za­
mierzeń. Nowa 5-latka pochłania w 

konsumpcyjnych artykułów przemy­
słowych, zwłaszcza pod względem 
jakościowym,, Przewidujemy jednak, 
że. wystąpią braki asortymentowe.

Wartość dostaw konsumpcyjnych 
artykułów przemysłowych do hurtu 
wyniesie w II kw. br. 3,1 mld zł, 
tj. o 2% tnniej niż wyniosły dosta-. 
wy w I kw. br. Będą to dostawy 
niższe niż w analogicznym okresie 
r. ub. o 371 min zł, tj. ó 10 proc.

Trudno wprawdzie w tej chwili 
przesądzać skutki tego stanu rzeczy. 
Przypuszczać jednak należy, że mo­
że to spowodować pewne trudności 
zaopatrzenia w artykuły przemysło­
we. Skutków nie . należy jednak' 
przeceniać. Pomimo że, biorąc pod 
uwagę- globalne dostawy artykułów 
przemysłowych w II kw. br., będą 
one niższe niż w I kw.- br., to jed­
nak w odniesieniu do niektórych 
grup towarowych, dostawy będą o 
wiele większe.

Dotyczy to" w szczególności mebli, któ­
rych dostawy w II kw. br. będą wyż­
sze niż w I kw. br. (o S7%), wyrobów 
dziewiarskich (o 11,1%), konfekcji (o 
8,2%), ceramiki (o 9,3%), obuwia skórza­
nego (o 2,2%).

Należy dodać, iż w dalszym Cią­
gu występuje spadek dostaw tkanin 
do handlu wiejskiego, szczególnie 
wełnianych i bawełnianych. Jeżeli 
chodzi o tkaniny wełniane, to jego 
przyczyną jest zmniejszenie się po­
pytu związane z przechodzeniem 
ludności na konfekcję gotową. Ma­
my więc nadzieję, że zapasy tkanin 
wełnianych zapewnią rytmiczne 
zaopatrzenie rynku.

Mniejsze dostawy tkanin bawełnianych 
do handlu wiejskiego są spowodowane 
trudnościami surowcowymi. Oceniamy, 
że ludność wiejska zakupiłaby w II kw. 
br. dodatkowo 20% tej ilości Ich, która 
ma być dostarczona. Trzeba też Jeszcze 
dodać, że tkaniny bawełniane, przezna­
czone na wieś, są w przeważającej mie­
rze odrzutem eksportowym, dostosowa­
nym do potrzeb odbiorcy zagranicznego, 
a nie krajowego - wiejskiego, któremu 
często zupełnie nie odpowiadają.

Należy się również liczyć ? brakiem 
dostatecznej ilości bawełny pościelowej, 
której rynek wchłonąłby w II kw. br. 
dodatkowo ok. 1 min m, jedwabiu, gdzie 
potrzeby są wyższe od dostaw o 400 
tys. in. oraz tkanin zeroprocentowych.

W stosunku do potrzeb za mało bę­
dzie również koców zgrzebnych oraz 
worków jutowych i pakulanych. Prze­
mysł nie dostarczy bowiem w II kw. 
ani Jednego worka. Potrzeby zaś ocenia 
się na pól min sztuk. Wystąpią też nie­
dobory artykułów dziewiarskich 1 nie­
których asortymentów konfekcji oraz 
obuwia gumowego, opon i dętek rowe­
rowych, których wielkość dostaw powin­
na być podwojona.

Przewidujemy ponadto pewne trudno­
ści zaopatrzenia w meble i artykuły 
trwałego użytku. Ocenia się bowiem, że 
rynek wiejski wchłonąłby w II kw. br. 
dodatkowo 10 tys. pralek, 5 tys. lodó­
wek, 2 tys. odkurzaczy.

Trudności te wynikają bądź z o- 
biektywnych przeszkód, jakie 
napotyka przemysł przy zwiększa­
niu produkcji wielu artykułów, bądź 
z małej elastyczności jego pracy.

przeciwieństwie do minionej znacz­
niejsze kapitały i środki. Unowo­
cześnienie na wielką skalę musi bo­
wiem kosztować. ’Ogółem' na inwe­
stycje w rolnictwie wyda się w tym 
okresie (1961—65) ze środków pań­
stwowych i własnych rolników pra­
wie 115 mld zł wobec 65 mld zl w 
minionej 5-latce. Głównymi kierun­
kami inwestowania będą: mechani­
zacja (30 mld zl wraz z FRR), me­
lioracje (16 mld zł — wzrost wkła­
dów prawie 2-krotny) i budownic­
two. Wydane zostaną też znaczne su­
my na zagospodarowanie i zwięk­
szenie powierzchni użytków rolnych 
do 1965 r. o ok. 300 tys. ha.

Dzięki tym środkom zostanie po­
ważnie rozszerzony i unowocześnio­
ny warsztat pracy w rolnictwie. Pe- 
w.en pogląd na zmiany, które doko­
nują się, daje tempo wzrostu dostaw v 
ważnych środków dla produkcji rol­
nej. A więc ilość i zużycie nawozów 
sztucznych wzrośnie w ostatnim 
roku 5-latki o 65.5% w porównaniu 
z rokiem ubiegłym i wyniesie 80 kg 
na ha, zamiast 49 kg w 1960 r. Tem­
po wzrostu zużycia nawozów będzie 
więc 2-krotnie szybsze niż w latach 
1955—60. Nawozów azotowych w 
1965 r. będziemy zużywać o 71*6%  
więcej, fosforowych o 98,9%, pota­
sowych o 41,6% i wapniowych aż 
o 267,3 proc. Podobnie (w granicach 
100—800%) wzrasta zużycie prepara­
tów chemicznych, niszczących szkod­
niki, chwasty oraz bakterie i grzy­
by, powodujące choroby roślin. Dzię­
ki temu pod koniec 5-latki plony bę­
dą w dostatecznym stopniu chronio­
ne przed niszczeniem.

*

Nowa, rozpoczęta obecnie 5-latka 
różni się od minionej dość zasad­
niczo. Nie tyle chodzi tu o kierun­
ki rozwoju, choć i tu notuje się pew­
ne zmiany, co o metody realizacji 
dalszego wzrostu produkcji rcinej 
(22,2% wobec 20,2% w minionej 
5-latce). Nowa 5-latka zakłada nieja­
ko rewolucję przemysłową w roln.c- 
twie. Zostanie ona dokonana w o- 
parciu o potężne środki produkcji, 
jakie zostaną postawione do dyspo­
zycji rolnictwa przez przemysł. Umo­
żliwią one unowocześnienie i zmia­
nę dotychczasowej technologii pio- 
d u kej i rolnej.

Jakie są te założenia. A więc 
wspomniany już 22% wzrost ozna­
cza, że wartość globalnej produkcji 
rolnej w 1965 r. (wg cen 1960 r.) po­
winna przekroczyć 250 mld zł, wo­
bec 204 mld zł w roku ubiegłym i 
170 mld w 1955 r. Oznacza to — 
uwzględniając przyrost ludności wg 
prognoz demograficznych — że na 1 
mieszkańca naszego kraju przypadać 
będzie rocznie płodów rolnych za 
7.838 zł, czyli o 14% więcej niż w 
1960 r. (6.874 zł). Nieco inny będzie 
też zestaw przypadających na miesz­
kańca artykułów, więcej będzie po­
karmów białkowych, mięsa, nabiału, 
ryb oraz owoców i warzyw; mniej 
mącznych j ziemniaków, a więc ja­
dać będziemy lepiej.
Dlatego też w produkcji rolnej muszą 

nastąpić pewne zmiany. Znów znacz­
nie szybciej będzie wzrastać produk­
cja zwierzęca (30,9%), by nadążyć za 
apetytami konsumentów. Tempo 
wzrostu produkcji roślinnej będzie 
zaś znów nieco słabsze (16,5%). Dla­
tego też całkowitego zlikwidowania 
deficytu zbożowego, niestety, nie 
można było założyć. Jest to perspek­
tywa dalszej przyszłości.

Szczególnie poważnie, bo o 20,8% 
wobec 9,9% w minionej 5-lalce po­
winno zwiększyć się pogłowie bydła. 
Tempo przyrostu trzody będzie po 
raz pierwszy w naszej gospodarce 
stosunkowo wolniejsze, wyniesie tyl­
ko 18,9%. Będzie wyższe węc tylno 
o 3"/« od uzyskanego w latach 
1956-60. Nastąpi wreszcie po raz 
pierwszy w naszej gospodarce spa­
dek pogłowia koni o ponad 400 tys,

Podobnie jest z nowoczesnym 
sprzętem. Ilość ciągników, maszyn 
towarzyszących, silników elektrycz­
nych. jakie otrzyma rolnictwo będzie 
ogółem o 132,4% wyższa niż w mi­
nionym 5-leciu (ciągników będzie np. 
więcej, prawie o 200%). Dostarczone 
zostanie na użytek rolnictwa wiele 
nowoczesnych maszyn dotychczas 
nie stosowanych. Wskaźniki zmecha­
nizowania wielu najważniejszych 
prac potowych wzrosną dzięki temu 
2—2,5-krotnie. Nowoczesny park ma­
szynowy rolnictwa umożliwi więc 
stopniową zmianę technologii pro­
dukcji rolnej, zapoczątkowując nie­
jako proces uprzemysłowienia. Po­
dobnie jak kiedyś w przemyśle, tak 
i obecnie w rolnictwie zmieni się 
rola maszyny, zamiast pomagać — 
zastąpi ona pracę człowieka.

*
Wykonanie planu obecnej 5-latki, 

która bazuje chyba słusznie na po­
stępie technicznym i wyposażeniu 
rolnictwa w nowoczesne środki pro­
dukcji zależy, jak widzimy w po­
ważnym stopniu od przemysłu. Jak 
wiemy z doświadczeń minionej 5-lat­
ki w wielu ważnych dziedzinach w 
toku realizacji wystąpiły braki. 
Zmniejszył się też, niestety poważ­
nie, zakres rzeczowy inwestycji 
wskutek zwiększenia się kosztów 
wykonawstwa. Obecnie podjęte de­
cyzje i kierunki zmian w tych dzie­
dzinach wskazują, że w porównaniu 
z minionym okresem będzie nastę­
pował proces odwrotny — obniżka

Często nie potrafi on bowiem do­
stosować się do aktualnych potrzeb 
rynku. Duży wpływ na ludności 
zaopatrzenia wywiera też tryb skła­
dania żamówień, które muszą być 
kierowane do przemysłu dużo wcze­
śniej. Nie zawsze więc mogą byc 
poparte głębszym rozeznaniem po­
trzeb rynku.

W sumie jednak podkreślić nale­
ży, że rysujące się trudności w zao­
patrzeniu rynku wiejskiego w II 
kw. br. nie będą posiadały jakiegoś 
Istotnego znaczenia, zwłaszcza w ze- 
stawieniu z dotychczasowymi trud­
nościami na tym odcinku. Będzie­
my się starali, aby ich wagę jak 
najbardziej zmniejszyć i pomyśl me 
wykonać trudne niewątpliwie zada­
nia, wynikające ze wzrostu docho­
du ludności wiejskiej.

W jakim stopniu zwiększone 
zakupy ludności rolniczej rzuto­
wać mogą na zmianę planów 
zaopatrzenia wsi w 1961 r.?

Przy założeniu, że tegoroczny u- 
rodzaj będzie się kształtował na 
poziomie przeciętnym, zbliżonym do 
poziomu z lat ubiegłych, będziemy 
musieli szukać dodatkowej masy 
towarowej na zaopatrzenie sieci 
handlu wiejskiego. Trzeba w tym 
celu nader systematycznie analizo­
wać aktualną sytuację oraz stale 
troszczyć się o rozwój produkcji 
przemysłowej na potrzeby rynku i 
szukać możliwości importu.

Szczególnie bacznej uwagi wyma­
gać będą te dziedziny, które cha­
rakteryzują się obecnie najwięk­
szym ożywieniem popytu. Chodzi tu 
nade wszystko o duże zapotrzebo­
wanie na artykuły trwałego użytku, 
materiały budowlane oraz środki do 
produkcji rolnej.

Wiele obserwowanych zjawisk 
wskazuje na to, że te właśnie arty­
kuły wiążą obecnie najskuteczniej 
siłę nabywczą ludności wiejskiej i 
pod znakiem ich dostaw kształto­
wać się będą stosunki rynkowe na 
wsi.

Niezwykle pomocne mogą być w 
tym względzie różnego rodzaju po­
sunięcia organizacyjne, które już z 
powodzeniem stosujemy. Chodzi tu 
zwłaszcza o porządkowanie sieci, 
wprowadzenie nowoczesnych form 
handlu, organizowanie targów i jar­
marków. Wprowadzamy również za­
sadę odpowiedzialności hurtowni za 
zaopatrzenie sklepów. Hurtownie 
sprawować będą patronat nad skle­
pami. Mamy nadzieję, że coraz 
szersze stosowanie rozpoczętych już 
przedsięwzięć organizacyjnych mo­
że również wpłynąć na lepsze zao­
patrzenie ludności rolniczej, nawet 
przy przyjętym planie dostaw.

rozmawiał: W. W.

kosztów. Systematyczne zmiany na 
lepsze, szczególnie w produkcji środ­
ków chemicznych i nawozów, popra­
wa jakości maszyn rolniczych, na­
strajają optymistycznie. Stopniowo 
zanikają dysproporcje między ■ po­
trzebami rolnictwa a możliwościami 
ich zaspokojenia.

Mierząc nasze siły na zamierze­
nia, wydaje się, że plany rozwoju 
rolnictwa na najbliższe lata, zakła­
dające przeciętne tempo wzro­
stu produkcji na 4,1% rocznie, 
a więc minimalnie tylko szyb­
sze niż w ubiegłym 5-leciu, 
są stosunkowo bardziej realne i ła­
twiejsze do wykonania. Środki na 
ich realizację są bowrem nieporów­
nywalnie większe. Pesymiści co 
prawda twierdzą, że przy wyższym 
poziomie dalszy wzrost jest coraz 
trudniejszy, wydaje się jednak, że 
twierdzenie to nie bardzo do na­
szych warunków pasuje. Przykłady 
NRF czy innych krajów, mających 
plony przeszło 2-krotn'e wyższe niż 
nasze i szybciej niż my je zwięk­
szające. wydają się najlepszym tego 
dowodem. Będąc optymistą można 
powiedzieć, że w naszych planach 
nie uwzględniliśmy jeszcze takich 
czynników, jak wzrost kwalifikacji 
fachowych rolników, rozwój inwe­
stycji pośrednich, stopniową popra­
wę struktury gleby itp. A więc 
czynników mających też poważny 
wpływ na poziom produkcji rolnej.

Wydaje się więc, że opinia o nie­
nadążaniu rolnictwa za potrzebami 
rynku przestała być aktualna, częś­
ciej można chvba mówić o czymś od­
wrotnym, o nienadążaniu przemysłu 
za potrzebami rolnictwa. Chodzi o to 
by to nienadążanie zostało w obecnej 
5-latce definitywnie usunięte.
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uszlachetnionych; e wysokim poziórnie 
technicznym. Ten kierunek nie tylko 
odpowiada wewnętrznym potrzebom re­
konstrukcji gospodarki 1. intensyfikacji 
metod ' wytwarzania, lecz również jest 
konieczny jdla powodzenia planów szyb­
kiego wzrostu eksportu. W aktywizacji 
wywozu główną rolę mają odgrywać 
maszyny 1 urządzenia, których asorty­
ment musi być wzbogacony i dostoso­
wany poziomem jakości 1 techniki do 
wymagań światowych. Eksport przemy­
słu maszynowego zwiększy się w 5-leciu 
przeszło 2-krotnle, a jego udział w ogól­
nej wartości polskiego wywozu wzrośnie 
z 28 proc, w r. ub. do 38 proc, w 
r. 1965.

Plan 5-letni, który od trzech miesięcy, realizujemy, odznacza się nie tyl­
ko wysoką dynamiką inwestycji. Najbardziej ogólną jego cechą jest inten­
syfikacja. Wuraża się ona w różnej postaci. Najsilniej rzuca się w oczy 
intensyfikacja metod wytwarzania w przemyśle i rolnictwie (np. 84a/t 
przyrostu produkcji przemysłowej pochodzić będzie ze wzrostu wydajnoś­
ci pracy). Podobny charakter mają nasze zamierzenia w obrębie handlu 
zagranicznego — maksymalny wzrost eksportu. Intensywne metody wzro­
stu gospodarczego przejawiają się także w układzie i zmianie struktury 
poszczególnych działów gospodarki i gałęzi przemysłu. Proporcje między 
nimi kształtują się pod kątem preferowania tych gałęzi (ich dynamika jest 
wyższa, niż tempo wzrostu globalnej produkcji przemysłowej wynoszące 
52%}, które z punktu widzenia współczesnej techniki oraz potrzeb uprze­
mysłowienia i szybkiego rozwoju rolnictwa^ odgrywają rolę decydującą. 
Mając te rozględy na uwadze, dajemy poniżej przegląd kilku podstawo­
wych gałęzi przemysłu.

W przemyśle maszynowym kła- 
' dzie się w bieżącym pięcioleciu du­

ży nacisk na unowocześnienie pro­
cesów technologicznych, poprawę 
organizacji pracy i kooperacji, po­
głębienie specjalizacji zakładów 
itp. Polityka inwestycyjna zmierza 
tu do usunięcia dysproporcji mię­
dzy poszczególnymi gałęziami tego 
przemysłu. Jednocześnie przemysł 
ten realizuje program wydatnego 
obniżenia zużycia surowców, mate­
riałów, energii i paliwa, wpływając 
w ten sposób pośrednio na poprawę 
zaopatrzenia. Oba te czynniki wpły­
ną na pełniejsze wykorzystanie 
zdolności produkcyjnych przemysłu 
maszynowego,

CHEMIA - NAJSZYBCIEJ

W okresie 1961 — 1965 przemysł 
chemiczny ma osiągnąć naj­
wyższe spośród wszystkich ga­

łęzi tempo wzrostu produkcji. 
Wskaźnik wartości produkcji global­
nej w cenach porównywalnych w r. 
1965 wyniesie w porównaniu z ro­
kiem 1960 prawie 212%. Oprócz u- 
trzymania wysokiego tempa rozwo­
ju, przemysł chemiczny musi uru­
chomić ponad 1.700 nowych produk­
cji i asortymentów (w tym blisko 
tysiąc nowych asortymentów), wpro­
wadzić nowoczesne procesy techno­
logiczne do wytwarzania fabryko­
wanych wyrobów, zastosować w sze­
rokiej skali nowoczesne, bardziej 
wydajne i ekonomiczne surowce (ro­
pa naftowa, siarka, gaz ziemny i ko­
ksowniczy). W bieżącym 5-leciu pol­
ska chemia kładzie nacisk nie tylko 
na unowocześnienie i rozszerzenie 
własnej bazy surowcowej, ale także 
na wytwarzanie surowców i półfa­
brykatów, które z punktu widzenia 
współczesnej techniki odgrywają 
dziś w gospodarce czołową rolę. 
Mamy tu na myśli takie artykuły, 
jak kauczuk syntetyczny, tworzywa 
sztuczne, włókna syntetyczne, synte­
tyczne środki piorące, a także cięż­
kie chemikalia, jak np. amoniak, so­
da, kwas siarkowy itp., będące pod­
stawą dla rozwoju tzw. lekkiej che­
mii.

(NPK), szereg nowych środków owa­
da- i chwastobójczych, antybioty­
ków paszowych, witamin, precypita- 
tu itp.

W szybkim tempie zmniejszać będzie­
my dystans dzielący nas od krajów wy­
soko uprzemysłowionych w zakresie two­
rzyw sztucznych. Wyprodukujemy Ich 
w r. 1965 ok. 200 tys. ton, czyli prawie 
4-krotnie więcej niż w r. 1960; na Jed­
nego mieszkańca przypadnle wówczas 
ok. 6 kg tworzyw (r. 1960 — ok. 1,8 kg). 
Dla porównania r. 1958 w Anglii — 8,1 
kg; NRF — 12.2 kg, we Francji — 4,5 kg, 
we Włoszech — 3,7 kg. Szczególnie szyb­
ki rozwój nastąpi w zakresie najnowo­
cześniejszych włókien termoplastycznych 
(PCV, polistyren, polietylen, polioctan 
winylu Itp.).

Produkcja włókien syntetycznych 
wzrośnie od 1965 roku 6.5-krotnle. 
Zwiększając produkcję włókien poliami­
dowych (polan — steelon) — do 12 tys. 
ton, rozpoczniemy wytwarzanie dwóch 
nowych typów włókien pełnosyntetycz- 
nych: poliestrowych (elana — terylen) 
— do 7 tys. ton i połlakrylonitrylowych 
(anilana — orlon) - do U fauK ton.

STAL

Od szeregu lat duże trudności 
nastręcza gospodarce niedosta­
teczne zaopatrzenie' w surow­

ce i materiały, zwłaszcza deficyt 
stali i wyrobów walcowanych. Ak­
tualne plany hutnictwa zmierzają 
do wydatnego złagodzenia tego nie­
doboru. Produkcja hutnictwa (łącz­
nie z wydobyciem rud) wzrośnie 
do r. 1965 prawie o 55%. Surówki 
żelaza wyprodukujemy 6,900 tys. 
ton, stali — 9.302 tys. ton, wyrobów 
walcowanych gotowych — 6.350 tys. 
ton. Zwraca uwagę fakt, że najwyż­
szą dynamikę wzrostu w tym okre­
sie wykazuje produkcja wyrobów 
ze stali jakościowej (prawie 70%) 
i rur stalowych (56%). Obrazuje to 
tendencję rozwoju i wzbogacenia 
asortymentu wyrobów walcowa­
nych. Główny kierunek w hutnic­
twie, to rozwój przetwórstwa i do­
starczanie gospodarce wyrobów do­
tychczas deficytowych, z konieczno­
ści importowanych. Rozwijać się 
będzie produkcja stali szlachetnych, 
wyrobów o nowoczesnych profi­
lach, rur wszelkiego typu, kształtek 
itp.

ENERGETYKA

Wtrost wartości produkcji 
energii elektrycznej i cieplnej, 
który wyniesie prawie 71%, 

również wyprzedza dynamikę wzro. 
stu całej produkcji przemysłowej. 
Udział produkcji energii w krajo­
wej produkcji przemysłowej zwię­
kszy się w ten sposób z 2.1% w r. 
1960 do 2,4% w r. 1965. Warto pod­
kreślić, że bardzo wydatnie w ogól­
nej produkcji energii wzrośnie u- 
dział taniej energii elektrycznej, 
opartej na węglu brunatnym — z 
4,5% w r. ub. do prawie 31% w r. 
1965. Cała produkcja energii elek­
trycznej wyniesie w 1965 roku 45.5 
mld kWh, czyli o 55,4% więcej niż 
w r. 1960.

Na energetyce spoczywa zadanie 
możliwie najszybszego zlikwidowa-

nia istniejącego deficytu mocy. Bi­
lans mocy zostanie zrównoważony 
dopiero w IV kw. 1962 r. W na­
stępnych latach uzyskamy rezerwę 
gospodarczą w granicach 5—7%.

czym 23% ogólnej ilości wyprodukowa­
nych tkanin wykańczanych będzie apre- 
turami uszlachetniającymi; 90,3 min mb 
tkanin wełnianych wobec 78,7 min mb. 
w 1960 r. (o 14,8%) w tym 21% wykań­
czanych będzie apreturami uszlachetnia­
jącymi.

W przemyśle paliw największy wzrost 
wykazuje wydobycie węgla brunatnego 
- do 27 min ton., czyli prawie 3-krotny, 
oraz gazu ziemnego - do 1.148 min m3, 
czyli przeszło 2-krotny. Przerób ropy 
nąftowej (bez regeneracji) osiągnie w 
1965 roku 3.280 tys. ton (wzrost o 247%); 
przeważający udział w tej liczbie będzie 
miała VI Rafineria w Płocku, której 
pierwszy etap uruchomiony będzie w 
r. 1964.

W zakresie węgla kamiennego szcze­
gólny nacisk kładzie się na wydobycie 
węgla koksowego 1 gazowego, które 
wzrośnie do 23.340 tys. ton. czyli o 20.5% 
(całe wydobycie węgla kamiennego — 
o 9.6%). W 5-latce zakończymy budowę
kilku kopalń i 
nowych.

rozpoczniemy budowę

DLA BUDOWNICTWA

Zadania dla przemysłu materiałów 
budowlanych wyznaczają m. In. 3 
główne czynniki: większe niż w po­
przednim 5-leclu tempo wzrostu In­

westycji w przemyśle, wzrost budowni­
ctwa mieszkaniowego oraz parokrotne 
rozszerzenie zasięgu inwestycji meliora­
cyjnych w rolnictwie (nie mówiąc już o 
Innych działach, Jak transport, handel, 
buńownlctwo gospodarcze na wsi itp.).

Dla zabezpieczenia tych potrzeb prze-

mysł materiałów 
m. in. w r. 1965 
(wzrost o 69%),

budowlanych dostarczy 
cementu 11.120 tys. ton 
materiałów ściennych

w przeliczeniu na pełną cegłę — 8.269 
min szt. (61%), płyt dachowych azbesto­
wo-cementowych — 28 min m2 (208%). 
sączków drenarskich — 365 min szt. 
(232%) Itd. Produkcja materiałów budo­
wlanych wzrośnie w 5-leciu o prawie 
63%, czyli także szybciej, niż globalna 
produkcja przemyslawa.

Przemysł syntezy chemicznej 1 nawo­
zów azotowych rozbudowywany będzie 
na bazie gazu ziemnego pochodzącego 
z odkrytych ostatnio dużych złóż tego 
surowca 1 z dostaw radzieckich. Najbar­
dziej racjonalne jego wykorzystanie bę­
dzie możliwe dzięki zakupionej licencji 
na nowoczesny proces kompleksowej 
przeróbki gazu ziemnego na gaz synte­
tyczny 1 acetylen, co stwarza podstawę 
dla rozwoju cennych produkcji organicz­
nych.

Zapoczątkujemy w 5-leciu rozwój 
nowej gałęzi — petrochemię. Na ba­
zie gazów z pyrolizy benzyn oraz 
gazów rafineryjnych chemia uru­
chomi produkcję szeregu ważnych 
produkcji (tworzywa, włókna synte­
tyczne, syntetyczne środki piorące) 
i półproduktów (butadien, tlenek 
etylenu, fenol, glikole, aceton itp.).

Produkcja nawozów będzie rozwi­
jana w postaci nawozów skoncen­
trowanych i granulowanych; ponad­
to uruchomiona będzie produkcja 
mocznika i nawozów kompleksowych

Udział przemysłu chemicznego w 
wartości produkcji całego przemy­
słu polskiego wzrośnie z 6.4% w r. 
1960 do ok. 8.6% w r. 1965.

Zadania swe przemysł chemiczny 
wykona przede wszystkim w dro­
dze inwestycji, które zapewnią ok. 
75 — 80% przyrostu produkcji w 
5-latce. Inwestycje będą przebiegać 
pod znakiem instalowania dużych 
jednostek produkcyjnych, gwaran­
tujących nowoczesną technologię i 
wysokie parametry. Duże wysiłki' 
będą podjęte w zakresie mechani­
zacji robót pracochłonnych i cięż­
kich oraz w dziedzinie automaty­
zacji.

Na unowocześnienie; hutnictwa; 
zwłaszcza jego przetwórstwa przeznacza 
się ok. 2/3 nakładów Inwestycyjnych 
przewidzianych w całym resorcie prze­
mysłu ciężkiego.

NA RYNEK

Łączne nakłady na rozbudowę 1 
dernlzację przemysłu chemicznego 
noszą w 5-latce prawie 42 mld zł.

mo- 
wy- 
Na-

W hutnictwie metali nieżelaznych 
wzrośnie najwydatniej, bo prawie 
3-krotnie produkcja aluminium hut­
niczego. Rozrośnie się znacznie je­
go przetwórstwo. W zakresie miedzi 
prowadzi się w szybkim tempie 
inwestycje w rejonie Lubina i w 
Legnicy; pierwsze tony miedzi wy­
produkujemy z tych pokładów w 
r. 1966. W okresie bież. S-latki roz­
winiemy także z surowców krajo­
wych produkcję metali tak rzad­
kich, jak german, gal, cyrkon, i in.

Kosztem najstarszej i potężnej 
gałęzi przemysłu krajowego — 
włókiennictwa przez pewien 

okres rozwijały się nowe działy 
przemysłu — gałęzie wytwarzające 
środki produkcji. Obecnie przy po­
mocy dynamicznie rozwijającej się 
chemii i przemysłu maszynowego, 
włókiennictwo przystępuje do za­
krojonej na szeroką skalę moderni­
zacji i rekonstrukcji swojego parku 
maszynowego, a równocześnie uno­
wocześni procesy technologiczne i 
zwiększy produkcję tkanin wykoń­
czonych apreturami uszlachetniają­
cymi.

Zmiana struktury zużywanych su- 
rowćów w przemyśle włókienniczym

na korzyść zwiększenia udziału kra. 
jowych surowców pochodzenia che­
micznego ma na celu - stopniowe 
ograniczanie importu bawełny' i 
wełny. W 1965 r. udział surowców 
włókienniczych pochodzenia che­
micznego w ogólnym zużyciu surow­
ców na produkcję przędzy znacznie 
wzrośnie. '

Zakłady przemysłu włókiennicze­
go przeprowadzą modernizację w 
czasie ruchu, tj. bez przerywania 
pracy, a więc w bardzo trudnych 
warunkach.

Przemysl dziewiarski, którego pro­
dukcja w tej pięciolatce wzrasta o 
180% w porównaniu z 1960 r„ obok 
wydatnego polepszenia jakości wy­
kończenia produkowanych wyro­
bów, ma wyprodukować w 1965 r. 
2 min mb. dzianiny wełnianej i 
welnopodobnej, która należy u nas 
do nowych wyrobów.

Przemyśl skórzano-obuwniczy. po­
dobnie jak przemysł włókienniczy 
ma szczególną uwagę zwrócić na 
zmianę struktury zużywanych su­
rowców w celu zwiększenia pro­
dukcji obuwia na spodach nieskó- 
rzanych. Udział tego obuwia powi­
nien sięgać w 1965 r. 46’/« ogólnej 
ilości produkowanego w kraju obu­
wia (36% w 1960 r.) Jest to nie­
łatwe do osiągnięcia zadanie, gdyż 
w latach 1961—65 produkcja obuwia 
wzrośnie o 31,5% i w 1965 r. będzie 
wynosiła 75,9 min par (bez obuwia 
gumowego). Natomiast produkcja 
obuwia na spodach skórzanych z 
38,8 min par w 1960 r. wzrośnie do 
49 min par w 1965 r. (o 27.9%).

Przyrost produkcji przemysłu lek­
kiego w tej pięciolatce umożliwi — 
obok wzrostu eksportu — zwiększe­
nie spożycia m. in. tkanin baweł- 

ch 18.46 mb.
" 20,33 mb. w 
inych — z 2.18 

. dziewiarskich 
liczonych w kg przędzy — z 0.66 do 
1,07 kg. obuwia skórzanego — z 1,32 
par do 1,53.

❖

Dalsze zmiany w poziomie spoży-. 
ci a ważniejszych artykułów żywno­
ściowych zapewni w tej pięciolatce 
zwiększenie o 35 proc, wartości pro­
dukcji globalnej przemysłu spożyw­
czego.

kłady te mają zapewnić wzrost wydaj­
ności pracy o ok. 70’/« oraz bezwzględ­
ny przyrost produkcji w tym okresie 
wartości (produkcja towarowa w cenach 
zbytu) blisko 40 mld zł (licząc zaś pro­
dukcję globalną w cenach porównywal­
nych - ok. 37 mld zł).

W 1965 r. wyprodukuje się 706,5 min 
mb. tkanin bawełnianych, tj. o 16,9% 
więcej w porównaniu z 1960 r. — przy

PODSTAWA REKONSTRUKCJI TECHNICZNEJ

Drugi pod względem dynamiki 
w bieżącym 5-leciu — to prze­
mysł masjynowy i konstrukcji 

metalowych, łącznie z elektrotech­
nicznym, środków transportu i me­
talowym. Wskaźnik wzrostu warto­
ści jego produkcji w porównaniu 
z r. 1960 wyniesie w r. 1965 — ok. 
176%. Udział tego przemysłu w o- 
gólnej wartości produkcji przemy­
słowej zwiększy się z 19.5% w roku 
1960 do 22,6% w r. 1965.

Polityka intensyfikacji metod wy­
twarzania w całej gospodarce na­
rzuca konieczność dostarczenia no­
woczesnych urządzeń dia nowo bu­
dowanych obiektów, dla moderniza­
cji parku maszynowego w fabry­
kach istniejących, dla transportu, 
budownictwa i rolnictwa. Tym za-

biarek zwłaszcza typów najnowocześ­
niejszych (tokarki automatyczne 1 pół­
automatyczne, obrabiarki. zespołowe 
agregatowe, linie automatyczne, automa­
ty 1 półautomaty spawalnicze Itd.) - o 
ok. 135 proc., maszyn włókienniczych - 
2 1 półk rolnie. Nastąpi 2-krotny wzrost 
produkcji maszyn 1 urządzeń dla prze­
mysłu rolno-spożywczego, 3,5-krotny dla 
przemysłu chemicznego. B-krotny w za­
kresie aparatury chłodniczej.

daniom 
zmiana

podporządkowana jest 
wewnętrznych proporcji

Szczególnie intensywnie rozwijać 
się będzie przemysł elektrotechnicz­
ny oraz elektroniczny. Turboprądni- 
ce 120 MW, elektryczne maszyny 
wirujące, wielkie maszyny elektry­
czne i silniki trakcyjne, transfor­
matory olejowe i suche, wyłączniki

w przemyśle maszyno-dynamiki ........... — .,
wym. O ile w poprzedniej 5-latce 
działy wytwarzające artykuły kon­
sumpcyjne uzyskały 4-krotny wzrost 
produkcji. a środki produkcji — 
prawie 2-krotny, to w bieżącym 
5-leciu na czoło wysuwała sie te 
ostatnie (wskaźnik — od ' 190%) 
przed artykułami konsumpcyjnymi 
(170%). Mimo to przyrost produkcji 
tych artykułów będzie bardzo zna­
czny (m. in. lodówek — 6-krotny, 
pralek — o 75% itd.).

małoolejowe 1 powietrzne to

Zmiana powyższych proporcji zapew­
nia wysokie tempo wzrostu w zakresie 
podstawowych urządzeń, maszyn i na­
rzędzi. Tak np. produkcja kompletnych 
obiektów przemysłowych oraz maszyn 
i narzędzi rolniczych wzrośnie w porów­
naniu z r. 1960 prawie 2-krotnle, obra-

przykłady asortymentów, których 
uruchomienie produkcji nastąpi, lub 
których produkcja znacznie się 
zwiększy. W przemyśle elektronicz­
nym rozpoczniemy produkcję radlo- 
lokatora morskiego nowego typu, 
nadajników morskich oraz maszyn 
matematycznych dla ośrodków ob­
liczeniowych i większych zakładów. 
Stocznie morskie wybudują (licząc 
w DWT) o przeszło 76% więcą* 
statków, w tym szereg nowych ty­
pów. Godne podkreślenia jest za­
mierzenie pokrycia krajową produk­
cją potrzeb w zakresie silników 
spalinowych napędu głównego 1 
agregatowych.

Z powyższych danych wynika wyraź­
nie tendencja wzrostu produkcji w tym 
przemyśle wyrobów pracochłonnych;

W 1965 r. spożycie przez 1 mieszkańca 
np. mięsa 1 tłuszczów zwierzęcych bę­
dzie sięgało 54,1 kg wobec 45 kg w 1960 
r. (w tym spożycie tłuszczów wieprzo­
wych wzrośnie z 7,7 kg w 1960 r. do 
9,2 kg w 1965 r.), mleka 1 jego przetwo­
rów (bez masła) 240,9 kg, w porówna­
niu z 211.9 kg w 1960 r., -jaj - 166.4 szt. 
wobec 143,9 w 1960 r.; masła (100 proc, 
tłuszczu) - 5,2 kg, tj. o 0.7 kg więcej 
niż obecnie, cukru - 35 kg w porówna­
niu z 28.3 kg w 1960 r. 1 19 kg w 1949 r. 
(10 kg w 1937 r.). Jednocześnie przewi­
duje się zmniejszenie spożycia zboża w 
przeliczeniu na przetwory z 144,4 kg w 
1960 r. do 135 kg w 1965 r.

Produkcja niektórych ważniejszych ar. 
tykulów konsumpcyjnych w tym prze­
myśle w 1965 r. osiągnie następujący
poziom: mięso z uboju 1,5 min 
o 52.3% więcej niż w 1960 r.; 
ryb morskich powinny osiągnąć
ton (o 61 
produkcja 
śnie o 66

ton, tj. 
połowy 
270 tys..

proc, więcel niż w 1960 r.)> 
masła śmietankowego wzro- 
proc., produkcja margaryny

będzie sięgać 115 tys. ton, co oznacza 
wzrost o 62 proc., a wyrobów czekola­
dowych - 31,3 tys. ton, tj. o 28,9 proc, 
więcej w porównaniu z 1960 r.

Produkcja cukru osiągnie w 1965 r. 
1,5 min ton; zwiększenie o 8,7 proc, w 
porównaniu z 1960 r. produkcji cukru 
wymaga rozbudowy 17 cukrowni, moder­
nizacji szeregu ^kłndów 1 wybudowa­
nia nowej cukrowni.

W przemyśle chłodniczym wybu­
dowane zostaną nowe chłodnie w 
Chrzanowie, Wrocławiu, Krakowie, 
Wałbrzychu, Częstochowie, Pozna­
niu, Zielonej Górze, Szczecinie i na 
Śląsku, co pozwoli m. in. rozsze­
rzyć asortyment mrożonek.

Zwiększenie produkcji artykułów 
spożywczych, obok lepszego zaopa­
trzenia rynku wewnętrznego,' po­
zwoli na uzyskanie nadwyżki eks­
portu artykułów rolno-spożywczych., 
nad * ich przywozem w wysokości . 
około 540 min zl dewizowych. Im­
port artykułów rolno-spożywczych 
sięgał w 1960 r. 16% ogólnej warto­
ści importu, a w 1965 r. ma zmniej­
szyć się do 12,3%.
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O DOROBKU WOJEWÓDZTW'
ZBIGNIEW SKOLICKI
Przewódniczqcy Prezydium MRN Krakowa

S
zczególne znaczenie dla miasta Krakowa — 
wobec bardzo trudnej sytuacji mieszkanio­
wej, powstałej w wyniku szybkiego rozwo­
ju przemysłu oraz, katastrofalnego stanu 
staromiejskiej zabudowy — ma wybudowanie 
w latach 1957—1960 ok. 40,5 tys. izb mieszkal­

nych. W wyniku czego najmłodsza dzielnica 
Krakowa — Nowa Huta liczy dzisiaj już 104 
tys. mieszkańców.

Ogromny wpływ na wszystkie niemal dzie­
dziny. gospodarki miasta ma rozbudowa Huty 
im. Lenina oraz szeregu innych zakładów prze­
mysłowych na terenie Krakowa (m. .in. zakła­
dów sodowych, zakładów farmaceutycznych, fa­
bryki kabli, fabryki maszyn odlewniczych, za­
kładów przemysłu gumowego, zakładów apara­
tów pomiarowych i innych).

Istotne znaczenie dla zaspokojenia potrzeb 
mieszkańców miasta w zakresie gospodarki ko­
munalnej ma wybudowanie nowego ujęcia wo­
dy pitnej na rzece Długni oraz zainstalowanie 
urządzeń ozonizacyjnych w zakładach wodocią­
gowych. Inwestycje powyższe rozwiązały w 
Krakowie na kilka lat problem wody pitnej.

Dziąki wybudowaniu nowych odcinków linii 
tramwajowych oraz oddaniu nowoczesnych war­
sztatów MPK — uległy pewnej poprawie wa­
runki komunikacji miejskiej.

Poważnym osiągnięciem jest niewątpliwie wy­
budowanie w Krakowie w ciągu ostatnich pię­
ciu lat — 295 izb szkolnych w pięknych, nowo­
czesnych budynkach. Rozpoczęte zostały także 
szeroko zakrojone prace związane z przygoto­
waniami do uroczystości jubileuszu 600-lecia 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Wybudowane 
kosztem ponad 300 min zl miasteczko uniwer­
syteckie, a także zespół klinik Akademii Me­
dycznej i gmachy innych wyższych uczelni, po- 
zwaLją na znaczną poprawę warunków pracy 
krakowskiego środowiska naukowego.

W ostatnich latach zostało wykonanych wiele 
piać konserwatorskich i remontowych, celem 
uratowania wspaniałych zabytków architekto­
nicznych krakowskiej Starówki. M. in. grun­
townie odrestaurowane zostały Sukiennice. Jed­
nakże potrzeby, które istnieją w tej dziedzinie, 
są nadal ogromne.

. Amatorzy sportu otrzymali nowy ośrodek 
'sportowy oraz sztuczne lodowisko.

Najważniejsze wydarzenia w życiu miasta w 
ostatnim okresie, to powrót na Bastion Włady- 
sławowski na Wawelu pomnika Tadeusza Koś­
ciuszki, powrót arrasów wawelskich do Polski 
i zajęcie przez nie ich dawnego miejsca w kofn- 
natach Zamku Królewskiego na Wawelu.

Przedstawiciele krakowskiego środowiska nau­
kowego odnieśli w omawianym okresie wiele 
sukcesów. Równocześnie krakowscy architekci 

i urbaniści uzyskali szereg nagród w konkur­
sach międzynarodowych. Budują oni m. in. no­
we osiedle w Moskwie, śródmieście Tunisu, jed­
ną ze wsi węgierskich itp.

PAWEŁ DĄBEK
Przewodniczący Prezydium WRN w Lublinie

U
biegła 5-latka charakteryzowała się poważ­
nym rozwojem rolnictwa. Wartość produk­
cji globalnej rolnictwa wzrosła z 11,7 mld 
zł w 1955 roku do 14,2 mld zł w roku 1960.

Znacznie zwiększyła się produkcja podstawo­
wych artykułów rolnych. I tak np. produkcja

żywca wzrosła o około 40 proc., zboża o 9 proc. 
W okresie ubiegłej 5-latki pogłowie trzody 
chlewnej wżrosło o 25 proc., bydła o 10 proc., 
plony 4 zbóż wzrosły o 10 proc.

Tak poważny wżrost produkcji rolnej był mo­
żliwy do osiągnięcia dzięki poważnym nakładom 
inwestycyjnym w rolnictwie w wysokości około' 
1,8 mld zł, przeznaczonym głównie na meliora­
cję i elektryfikację.

W latach 1956—60 nastąpił również znaczny 
rozwój przemysłu na terenie naszego wojewódz­
twa.

Uruchomiono m. in. wielką i nowoczesną ce­
mentownię w Chełmie (po dalszej rozbudowie 
będzie to jeden z największych w świecie za­
kładów tego typu), zakłady elementów budo­
wlanych w Lubartowie, chełmską wytwórnię 
win, zakłady mięsne w Zamościu, fabryki obu­

wia w Łukowie oraz poważnie rozbudowano 
kluczowe zakłady przemysłu metalowego, a 
zwłaszcza FSC Lubl.n.

W minionej 5-latce wybudowano na Lubel- 
szczyżnie ponad 560 km dróg.

W zakresie oświaty — oddano do użytku, oko­
ło 1300 izb lekcyjnych. Globalne nakłady inwe­
stycyjne na oświatę z budżetu terenowego w 
latach 1956—1960 wynosiły ponad 557 min zł. 
Ponadto poważnie rozbudowano Uniwersytet 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie.

Z ważniejszych obiektów kulturalnych, w la­
tach 1956—1960 oddano do użytku dom kultury 
w Tarnogrodzie, Janowie i Nałęczowie, kino w 
Nałęczowie oraz 100 obiektów kulturalnych na 
wsi. Ponadto rozpoczęto budowę kin w Lubli­
nie i w Puławach.

Lubelszczyzna stała się „głośna" w kraju dzię­
ki budowie kanału Wieprz — Krzna, który jest 
jedną z największych inwestycji melioracyjnych 
w Polsce. Inwestycja ta rozpoczęta została w 
1954 r. Dotychczasowy koszt budowy wynosi 
ok. 250 min zł. Przewiduje się, że budowa- ka­
nału Wieprz — Krzna zostanie zakończona w 
1961 roku.

Ważnym osiągnięciem w dziedzinie prac kon­
strukcyjnych było opracowanie przez biuro kon­
strukcyjne Fabryki Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie samochodu dostawczego marki 
„Żuk". Samochód ten ma duże walory technicz­
ne. Nośność samochodu wynosi 900 kg., a jest 
on lżejszy o 100 kg. od osobowego samochodu 
„Warszawa". Samochody te wysyłane są obec­
nie na eksport.

Poważne osiągnięcia na skalę światową ma 
Instytut Medycyny Pracy i Higieny Wsi w Lu­
blinie, którego organizatorem i kierownikiem 
jest prof. dr J. Parnas. W ciągu ostatnich lat 
instytut opublikował za granicą około 60 prac 
oryginalnych z zakresu mikrobiologii, epidemio­
logii, chorób odzwierzęcych i fizjopatologii.

Dużym osiągnięciem było, również opracowa­
nie przez prof. dr Fr. Uhorczaka mapy użytko­
wania ziemi. Mapa ta na XVIII Międzynarodo­
wym Kongresie Geograficznym w Rio de Ja­
neiro w 1956 r. zyskała sobie olbrzymie uznanie. 
Polska była wówczas jedynym krajem, który 
przedstawił taką mapę przeglądową dla obszaru 
całego państwa.

JÓZEF BUZIŃSKI
Przewodniczący Prezydium WRN w Opolu

W
 zakresie przemysłu zrealizowano w wy­
mienionym 5-leciu szeroko zakrojony 
program inwestycyjny polegający prze­
de wszystkim na rozbudowie i moder­

nizacji istniejących zakładów produkcyjnych 
oraz na budowie wielu nowych zakładów.

Poważnie zostały rozbudowane zakłady azoto­
we w Kędzierzynie, zakłady koksochemiczne w 
Blachowni Śląskiej, zakłady elektrod węglo­
wych w Raciborzu, krapkowickie zakłady celu­
lozowo-papiernicze, cementownią „Odra", zakła­
dy przemysłu wapienniczego w Strzelcach Opol­
skich, fabryka kotłów w Raciborzu, zakłady 
urządzeń przemysłowych w Nysie, fabryka sil­
ników elektrycznych w Brzegu, fabryka sprzę­
tu rolniczego „Pionier" w Strzelcach Opolskich, 
fabryka obrabiarek w Kuźni Raciborskiej i wie­
le innych.

Uruchomiliśmy też blisko 100 nowych zakła­
dów przemysłowych. Najpoważniejszym z nich 
jest elektrownia w Blachowni, nejekonomicz- 
niejszy i jeden z najnowocześniejszych zakła­
dów tego typu w kraju o mocy 360 MW. Z in­
nych ważniejszych nowo uruchomionych zakła­
dów należałoby wymienić m. in. odlewnię żela­
za i zakład kartoniarski w Raciborzu, zakład 
dziewiarskiw Gorzowie Śląskim, cegielnie w 
Boroszbwie, Byczynie i Baborowie, wytwórnię 
cegły-silikatowej w Gogolinie, fabryki obuwia 
w Namysłowie i Opolu,, wytwórnię maszyn cu­
krowniczych w Raciborzu, hutę szkła w Jedli­
cach i inne.

Zrobiliśmy duży krok naprzód w dziedzinie 
nauki, oświaty, kultury. W marcu 1957 roku po­
wstał w Opolu „Instytut Śląski", który zasię­
giem swego oddziaływania obejmuje teren całe­
go Śląska. Nastąpiła poważna rozbudowa Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej. Uruchomiono Wie­

czorowe Studium Pedagogiki. Wybudowano w
Opolu 2 szkoły podstawowe. ,

Wybudowano Teatr Lalek, 'sale Państwowej 
Orkiestry Symfonicznej, kino, uruchomiono 
Teatr Eksperymentalny. .

Na terenie województwa oddano do użytku 42 
szkoły podstawowe, w tym 6 szkół Tysiąclecia 
oraz 2 szkoły średnie i 2 przedszkola.

Miasta Namysłów, Otmuchów, Gorzów Ślą­
ski, Strzelce Opolskie i Racibórz otrzymały do­

my kultury. Prudnik i Głupczyce — biblioteki 
miejskie. Wzrosła sieć bibliotek powszechnych o 
41 i świetlic o 57. Poważnie wzrosło budownic­
two mieszkaniowe. Z samych tylko funduszy 
rad narodowych wybudowano w minionym pię­
cioleciu 11.756 izb mieszkalnych, a łącznie z bu­
downictwem.- spółdzielczym, przyzakładowym 
i indywidualnym — 29.024.

Czołowym naszym osiągnięciem było wysunię­
cie się na pierwsze miejsce w kraju pod wzglę­
dem wydajności produkcji rolniczej. I tak w 
roku 1960 osiągnęliśmy plony z 1 ha: 4 zbóż 
21,2 q, ziemniaków 147 q, buraków cukrowych 
280 q. Oznacza to wzrost w stosunku do roku 
1955 plonów 4 zbóż o 31 proc., ziemniaków o 35 
proe. i buraków cukrowych o 55 proc.

Wiele dumy społeczeństwu Opolszczyzny przy­
noszą najnowsze osiągnięcia naszego przemysłu. 
Przykładem jest fabryka kotłów w Raciborzu, 
która jako jedyna w kraju zaopatruje przemysł 
energetyczny w kotły wysokoprężne. W opar­
ciu o kotły, dostarczone z tej fabryki, budowały 
się m. in. elektrownie na Żeraniu, w Skawinie, 
Łodzi, Siekierkach, Koninie, Halembie. Ogółem 
fabryka kotłów w Raciborzu dostarczyła elek­
trowniom w ubiegłym pięcioleęiu 24 kotły ener­
getyczne, eliminując import tych urządzeń.

Odbiorcami wyrobów przemysłowych Opol­
szczyzny jest ponad 50 krajów wszystkich kon­
tynentów. Największy rozgłos na rynkach za­
granicznych zdobyły obrabiarki „karuzelówki 
produkowane w fabryce obrabiarek „Rafamet" 
w Kuźni Raciborskiej. Obrabiarki te słyną za 
granicą z nowoczesnych rozwiązań, przewyższa­
jących niejednokrotnie najnowsze osiągnięcia 
techniczne w świecie. W myśl decyzji Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej „Rafamet" 
jest wyłącznym producentem Obrabiarek kole­
jowych. Świadczy to o dobrej jakości wyrobów, 
•wysokich kwalifikacjach załogi i dużym zaufa- 
niu db 'tego zakładu.

Coraz bardziej znane są również za granicą 
wyroby Raciborskiej Fabryki Kotłów oraz urzą­
dzenia cukrownicze z zakładów urządzeń prze­
mysłowych w Nysie. W szybkim tempie zdoby­
wa także zagraniczne rynki najmłodszy nasz 
eksporter w przemyśle metalowym i maszynn- 
wym — zakłady budowy nadwozi samochodo­
wych w Nysie, specjalizujące się w eksporcie 
mikrobusów, furgonetek i sanitarek.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

przypomnijmy sobie, jak to było 
kilka lat temu i popatrzmy na nowe 
bloki i osiedla, które wyrosły w każ­
dym chyba mieście Polski. 40 proc, 
budownictwa mieszkaniowego jest 
obecnie realizowane przez rady na­
rodowe, a nad całą resztą sprawują 
one nadzór.

— Usługi komunalne. Co tu dużo 
mówić — z usługami tymi jest dużo 
kłopotów. Trzeba jednak pamiętać, 
że gwałtowny, powojenny przyrost 
ludności miejskiej postawił przed tą 
dziedziną gospodarki specjalnie trud­
ne zadania. Trudne, bo wymagające 
olbrzymich nakładów finansowych i 
szeregu deficytowych jeszcze u nas 
materiałów. Powoli jednak j w tej 
dziedzinie następuje poprawa.

Resztę dziedzin wyliczymy już 
jednym tchem, nie dlatego,, by były 
one mniej ważne, ale dlatego, że ar­
tykuł ma przecież ograniczone roz­
miary. A więc: wszystkie szkoły 
podstawowe i średnie ogólnokształ­
cące, 70 proc, szkół zawodowych, 
blisko 70 proc, przedszkoli, ponad 
80 proc, szpitali, wszystkie ośrodki 
zdrowia, domy kultury, biblioteki 
powszechne, kina, muzea regionalne 
i wreszcie cała skomplikowana pro­
blematyka opieki i pomocy społecz­
nej.

Tak przedstawia się zakres dzie­
dzin, w których gospodarz może się 
gospodarzyć. Prowadzenie gospodar­
stwa jednak wymaga (o czym wie 
dobrze każda gospodyni domowa) 
pieniędzy. Jak pod tym względem 
przedstawia się sytuacja rad? Z 
góry trzeba powiedzieć, że znacznie 
lepiej niż 4—5 lat temu, ale jeszcze 
nie zadowalająco. Od roku 1956 bu­
dżety rad wzrosły o 175 proc, a ich 
udział w budżecie państwa podniósł 
się z 14,7 proc, w roku 1955 do 
23,9 proc, w r. 1960.

Każdy budżet ma dwie strony — 
dochodów 1 wydatków. Strona do­
chodowa budżetu rad nie nadąża w 
żadnym wypadku ani za wzrostem 
zadań, ani .rzecz jasna, za wzrostem 
wydatków. Tzw. dochody własne po­
kryły w 1960 r. 56,3 proc, rozchodów, 
a w roku 1961 pokryją tylko 51,9 proc. 
Taki stan rzeczy powoduje koniecz­
ność dotowania budżetów rad i jest 
niezgodny z intencją ustawy o ra­
dach narodowych. Wniosek z tego

TERENOWE 
SZCZEBLE 
WŁADZY

nasuwa się jeden — decentralizacja 
zadań była szybsza, niż decentrali­
zacja źródeł dochodów. Najbliższa 
przyszłość powinna tę dysproporcję 
usunąć.

POSTULATY NA PRZYSZŁOŚĆ

Tak wygląda sprawa decentraliza­
cji, jeżeli patrzymy na nią pod ką­
tem widzenia: władze centralne — 
rady narodowe. Rad narodowych 
jest jednak dużo i różnego rodzaju — 
wojewódzkie, miejskie, powiatowe, 
gromadzkie. Oczywiście, że zawsze 
bliżej jest do miasta wojewódzkiego 
niż do stolicy, ale przecież jeszcze 
bliżej byłoby do powiatu, czy gro­
mady. Tymczasem województwo 
stało się tym szczeblem, na którym 
ugrzęzło i większość uprawnień i 
większość pieniędzy. Nie jest to stan 
prawidłowy, nie jest on również 
zgodny z intencją ustawy o radach 
narodowych. Ustawa ta w woje­
wódzkich radach narodowych wi- 
działa ogólnego kierownika i koor­
dynatora, natomiast bezpośrednim 
gospodarzem mają być miejskie i 
powiatowe rady narodowe. Dlatego 
też rozszerzenie uprawnień tego pod­
stawowego ogniwa władzy terenowej 
(rady powiatowej i miejskiej) jest 
głównym zadaniem, jakie staje przed 
radami nowej kadencji. Podstawową 
przeszkodą rozszerzania się dccen- 
trarzacji w dół jest problem pozio­
mu kadr. Postęp w tej dziedzinie ■) 

nie jest jeszcze zadowalający. Do­
tyczy to szczególnie gromadzkich 
rad narodowych, gdzie 43 proc, 
członków Prezydiów rad nie posia­
da wykształcenia podstawowego.

Usunięcie tej trudności nie jest 
proste i wymaga dalszych posunięć 
w dziedzinie uposażeń pracowników 
rad narodowych. Nie znaczy to jed­
nak, że obecnie nic nie można zro­
bić. Szereg przykładów (choćby osła­
wiony Nowy Sącz) pokazuje, że lu­
dzie rosną wraz z zadaniami, a ak­
tyw posiadający odpowiednie kwa­
lifikacje i doświadczenie skupia 
się wokół władzy terenowej wtedy, 
gdy podejmuje ona trudne i ambit­
ne ale wypływające z istotnych po­
trzeb terenu, problemy. Trudno zaś 
oczekiwać, aby prawnicy, inżynie­
rowie, ekonomiści itd. garnęli się do 
pracy w powiatowej czy miejskiej 
radzie, kiedy ze wszystkim trzeba le­
cieć do „województwa". Tak więc 
jeszcze jeden wniosek. Obok decen­
tralizacji zadań i pieniędzy musi na­
stępować decentralizacja kadr.

Nieco gorsza sytuacja jest z gro­
madzkimi radami narodowymi. 
Szybszy niż kiedykolwiek w ostat­
nim okresie rozwój produkcji rolnej, 
bardzo poważne zadania na przy­
szłość oraz nowe metody samorządu 
rolniczego j zarządzania rolnictwem 
stawiają przed GRN-ami bardzo is­
totne zadania. Uchwały II i VI Ple­
num KC PZPR wysunęły problem 
koordynowania pracy kółek rolni­

czych przez rady gromadzkie, orga­
nizowania racjonalnego nasiennic­
twa, walki ze szkodnikami itp. Is­
totnym przełomem w pracy GRN-ów 
mogą stać się tzw. agromomówki, 
które przyciągną do bezpośredniej 
pracy na wsi (i to właśnie w groma­
dach) tysiące fachowców rolników.

Widać z powyższego, że układ 
kompetencji, zadań i możliwości 
na terenowych szczeblach władzy nie 
jest jeszcze zupełnie właściwy. Jest 
to jeden z głównych problemów, 
którym zająć się będą musialy nowo 
wybrane rady narodowe.

Czy wobec tego uznać można (po­
mijając podział uprawnień wewnątrz 
rad), że osiągnięty stan decentrali­
zacji w układzie: władze centralne 
— rady narodowe jako całość jest już 
wystarczający? Odpowiedź na to py­
tanie ma istotne znaczenie i nie jest 
wcale jednoznaczna. Wielokrotnie 
słyszy się glosy, źe dalsze rozszerza­
nie uprawnień i samodzielności rad 
nie jest już potrzebne. Co więcej, 
same rady bronią się nieraz przed 
nowymi zadaniami, którę przerasta­
ją ich aktualne możliwości kadrowe 
i organizacyjne. A jednak mimo tych 
opinii odpowiedzieć trzeba na po­
wyższe pytanie negatywnie.

Odpowiedź ta wynika przede 
wszystkim z konieczności umocnie­
nia podstaw samodzielności finanso­
wej, bez której każda rada staje się 
gospodarzem „na garnuszku" dotacji 
państwowych. Drugim problemem 
związanym z poszerzeniem zakresu 
działania rad jest zagadnienie koor­
dynacji poziomej przedsiębiorstw 
podległych różnym resortom i orga­
nizacjom gospodarczym. Przykład 
Wrocławskiej Agencji Przemysło- 
wej’)pokazuje z jednej strony na 
wielkie korzyści takiej koordynacji 
prowadzonej przez radę narodową, z 
drugiej strony na konieczność dal­
szych aktów prawnych, które by 
sankcjonowały prawo ingerencji 
władz terenowych w pewne dziedzi­
ny działania przedsiębiorstw zarzą­
dzanych centralnie.

Tak więc okres najbliższych lat 
wymagać będzie ułożenia na nowej 
płaszczyźnie stosunków między wła­
dzami terenowymi, a przemysłem 
kluczowym. W przemyśle tym bo­
wiem rady mogą znaleźć nowe źród­
ła dochodów własnych, a równocześ­
nie ściślejsza Współpraca dać może 
w.ele korzyści zarówno samym 

przedsiębiorstwom, jak i gospodar­
ce terenowej. Tylko również poprzez 
większe powiązanie rad narodowych 
z przemysłem kluczowym możliwe 
będzie zrealizowanie Uchwały III 
Zjazdu PZPR, zalecającej rozwój 
kompleksowego planowania gospo­
darczego w przekroju poziomym (na 
szczeblu województwa i powiatu).

NA NAJNIŻSZYM SZCZEBLU

Wróćmy teraz do owego obywate­
la — petenta.' Czyż jego wpływ na 
pracę rady ogranicza się tylko do od­
dania głosu w czasie wyborów? Czy 
rzeczywiście jest on tylko petentem?

Rada narodowa istnieje i pracuje po 
to, aby sprawy owego obywatela za­
łatwiać. Aby miał on dobrze zaopa­
trzony sklep w pobliżu mieszkania, 

'wodę w kranie, autobus, który do­
wiezie go do pracy i wiele, wiele in­
nych rzeczy ułatwiających mu pracę i 
życie. Nie jest on więc tylko zwyczaj­
nym interesantem, ale podmiotem 
działalności całej rady. Może ktoś 
na to powiedzieć, że przecież 
wszystkie instytucje — cala działal­
ność państwa socjalistycznego, pole­
ga przede wszystkim na tym, aby 
służyć swoim mieszkańcom. T< ;, 
istnieje jednak .zasadnicza różmea 
między ministerstwem, zjednocze­
niem, centralą handlową itp.. a radą 
narodową. Rada nowiem, w przeci­
wieństwie do tych wszystkich insty­
tucji. jest organem przedstaw ciel- 
skim, a więc bezpośrednio uzależnio­
nym od wszystkich obywateli — 
niezależnie gdzie pracują i co robią. 
Tymczasem' poprzednio wymienione 
instytucje tylko pośrednio zależą od 
„szarvch petentów'. I dlatego chodzi 
przede wszystkim o to, abv obywa­
tele uświadomili sobie swój wpływ 
właśnie na władzę terenową., aby z. 
nią w pełni współdziałali, aby ją 
kontrolowali. Wtedy deccntralizacia 
nabierze pełnego znaczenia nie tyl­
ko ekonomicznego, ale społecznego i 
politycznego. A o to przecież chodzi.

ANTONI WIATROWSKI

') W ciągu trzech lat liczba radnych 
z wykszalcenlem wvź«zvm wzrosła z 2 
do 4 proc., z wykształceniem średnim z 
14 do 17 proc., a liczba radnych którzy 
nie posiadam wykształcenia podstawo­
wego zmniejszyła się z 40 do 43 proc.

') Patrz W. Głowacki ..Wrocławski pks- 
peryment a system zarządzania" „2 G.‘* 
Nr 7/G1.



„Proszę o wyjaśnienie pojęcia:

ROBOTNICYM iw ——. ~ STANISŁAW WIDERSZPIL

- Chodzi mi o następujące za­
gadnienie: ustawa o samorządzie ro­
botniczym ustala udział robotników 
w radach robotniczych na 2/3... W 
zakładzie, gdzie pracuję podział na 
robotników i nierobotników przyję­
to według etatów na pracowników 
umysłowych i fizycznych. Osobiście 
nie zgadzam się z takim podziałem... 
Np. załoga kontroli technicznej skła­
da się z pracowników umysłowych 
i fizycznych. W niejednym przypad­
ku pracownik fizyczny więcej zara­
bia od umysłowego. Wykonują oni 
taką samą pracę, w tym samym po­
mieszczeniu i tymi samymi narzę­
dziami. Umysłowi pracownicy kon­
troli technicznej są w niejednym 
przypadku przeszeregowanymi na 
podstawie stażu pracy pracownika­
mi fizycznymi. Czy wobec tego wraz 
z narastającym stażem pracy traci 
się prawo przynależności do kla­
sy robotniczej i do reprezentowa­
nia jej w instancjach społecznych. 
Przecież takie stawianie sprawy jest 
wyraźnym zaprzeczeniem zdrowej 
logice”.

Problem wysunął, dość zresztą 
niespodziewanie, nie publicysta czy 
socjolog, lecz pracownik przemysłu 
— Tadeusz Moskal z Rzeszowa. W 
poruszonej przez autora kwestii 
tkwią dwa problemy: jaka jest 
obecnie, jak zmieniła się rola i po­
zycja społeczna klasy robotniczej i 
drugi — natury raczej formalnej — 
wątpliwości co do zakresu pojęcia 
,.robotnicy" i kryteriów wyróżnia­
nia robotników.

„Podział na robotników 1 niero­
botników — pisze dalej autor — na 
podstawie zajmowanych etatów 
stwarza wiele nieporozumień, które 
inteligencję techniczną zatrudnioną 
bezpośrednio w produkcji- stawiają 
w bardzo kłopotliwej sytuacji. Dla­
czego wnioskodawcy ustawy nie 
określili tego jasno?".

Zarzut bez wątpienia słuszny. Ale 
są i- okoliczności łagodzące. Aby 
sprawę jasno określić potrzebna by­
łaby nie lakoniczna z konieczności 
ustawa, ale obszerne studium spo­
łeczne. Tyle się przecież w ciągu 
kilkunastu ostatnich lat zmieniło i 
zmienia w strukturze społecznej i 
ekonomicznej naszego kraju.

W konkretnym przypadku, wyja­
śnienie, ukązanie problemów spo­
łecznych'' i 'fdei zawartych' w usia- 
Wie praktycznie obciążało odpowie­
dzialne za te sprawy organizacje 
społeczne. Ale oczywiście nie zawsze 
udaje się to zrobić przy pomocy do­
stępnej, obiegowej wiedzy i pojęć. 
Potrzebna jest tu pomoc nauki — 
głównie socjologii i popularyzacyjna 
działalność publicystyki. Wynika 
jednak, że nie najlepiej spełniano 
te zadania, skoro wątpliwości, nie­
zmienne zresztą od kilku lat, stale 
się powtarzają.

Problem jest skomplikowany. Nie 
można go wyjaśnić z jednego pun­
ktu widzenia, gdyż trzeba się wów­
czas posługiwać pojęciami, które są 
niejako widoczne z innego punktu 
widzenia. Wobec tego lojalnie uprze­
dzamy czytelników, że poniższe 
uwagi, będą się składać z pozornie 
różnych elementów, aby w końcu 
podjąć próbę sformułowania ogól­
nych wniosków.

...W PRODUKCJI

Pojęcie robotnik można rozpatry­
wać z wielu punktów widzenia. Dla 
uproszczenia kwestia będzie rozpa­
trywana z dwóch, naszym zdaniem, 
podstawowych punktów widzenia: 
produkcyjnego i społecznego.

W zrozumieniu techniczno-produk­
cyjnym „robotnik" jest, to pracow­
nik zatrudniony na podstawie umo­
wy o pracę, który w trakcie wyko­
nywania swoich zadań posługuje 
się rzeczami — przedmiotami i środ­
kami pracy Oczywiście żadna pra­
ca nie obywa się bez pewnych 
czynności fizycznych. Np konstruk­
tora projektującego nową maszynę. 
Pisze on. oblicza, rysuje. Jednakże 
każdy łatwo dostrzeże, że nie na 
wykonywaniu tych czynności polega 
istota jego pracy. Polega ona na 
pracy mózgu, jego myśli, z których 
rodzi się koncepcja nowego mecha­
nizmu.

Konstruktor to przykład pracow­
nika umysłowego tworzącego nowe 
wartości, ale istnieją przecież inne 
ich rodzaje.

W przedsiębiorstwie przemysło­
wym są to osoby spełniające funkcje 
kierownicze i nadzorcze jak: kie­
rownicy różnych komórek, inżynie­
rowie. technologowie, tecnnicy, kon­
trolerzy. majstrowie itd., którzy kie­
rują pracą i są za jej całość odpo­
wiedzialni.

Możemy zatem przyjąć, że pojęcie 
..pracownika fizycznego" pokrywa 
się zasadniczo, przy dzisiejszym po­
ziomie sił wytwórczych, z pojęciem 
„robotnik", chociaż niezupełnie to 
samo oznacza. Termin pracownik 
fizyczny ukazuje człowieka w pro­
dukcji od strony niejako fizycznej 
i jest ujęty w normach prawnych, 
co ułatwia dokonywanie podziału. 
O pojęciu robotnik będzie jeszcze 
mowa.

Podział na robotników i nierobott 
ników według zajmowanych etatów 
nic jest prawidłowy, mimo że nie­
ścisłość jaką tu popełniamy doty­

czy stosunkowo niewiblkiej liczby 
osób. Powoduje to istnienie pośred­
nich kategorii pracowników, któ­
rych przynależność trudno jest raz 
na zawsze ustalić. Weżmy dla przy­
kładu funkcje majstrów (mistrzów) 
i podmajstrzych. Pełnią je inżynie­
rowie, technicy i wreszcie wykwali­
fikowani, doświadczeni robotnicy, 
którzy zajmują etaty pracowników 
fizycznych i umysłowych. Podamy 
tutaj dla ilustracji kilka orzeczeń 
Sądu Najwyższego, który wypowia­
dał się w tych sprawach.

„Din ustalenia czy dany pracownik na­
leży do pracowników fizycznych czy 
umysłowych, nie jest istotny taki lub 
inny jego tytuł służbowy, czy też na­
zwa spełnionej przez niego funkcji, lecz 
treść obowiązków" i). W innym wypad­
ku Sąd Najwyższy orzekł, że „podmaj­
strzy jeżeli kieruje technicznie pracą 
robotników, nadzoruje i ponosi odpo­
wiedzialność za całość pracy może być 
zaliczany w poczet pracowników umy­
słowych" 2). Inne orzeczenie wyjaśnia, 
że wykonywanie poza pracą fizyczną 
pewnych czynności o , charakterze pracy 
umysłowej nie nadaje jej jeszcze cha­
rakteru pracy umysłowej. Decydujące 
jest jaki rodzaj pracy przeważa 3).

Fakty, że Sąd Najwyższy wypo­
wiadał się w tych sprawach dowo­
dzą, że przepisy regulujące podział 
na pracowników fizycznych i umy­
słowych nie są precyzyjne. Oparte 

one są ponadto na przedwojennych 
normach prawa pracy, częściowo 
tylko zmodyfikowanych. Ich zmiana 
łączy się z koniecznością dostosowa­
nia świadczeń socjalnych (np. urlo­
py) pracowników fizycznych do po­
ziomu pracowników umysłowych. 
Gruntowna rewizja tych przepisów 
wiąże się zatem z określonymi kosz, 
tami i zależna jest od możliwości 
finansowych państwa.

Z pośrednimi kategoriami pracowni­
ków mamy do czynienia róWnleż w in­
nej dziedzinie — np. chlopi-robotnlcy. W 
tym przypadku o pośrednim charakterze 
te] grupy pracowników mówimy nie ze 
względu na kwalifikacje, które stawiają 
ich (Jak majstrów) na pograniczu pracy 
umysłowej i fizycznej, ale ze względu 
na związki z Inhą warstwą społeczną 
1 specyficzną pozycją ekonomiczną. Nie 
możemy niestety rozwijać bliżej tego 
problemu. Niemniej zwracamy uwagę, 
że chlop-robotnik, który Jest z zasady 
pracownikiem fizycznym, różni się pod 
względem ekonomicznym I społeczno-po. 
litycznym od swego kolegi żyjącego stale 
w mieście I utrzymującego się tylko z 
pracy w przemyśle.

Gdy rozpatrujemy pojęcie robot­
nik od strony techniczno-produk­
cyjnej koniecznie trzeba wyjaśnić 
również znaczenie terminu produk­
cyjnego robotnika łącznego i pracy 
produkcyjnej, gdyż określenia te 
stale przewijają się w dyskusjach 
o samorządzie robotniczym.

Pojęcie robotnika łącznego wiąże się 
z podziałem pracy. W przypadku rze­
mieślnika, który wykonuje cały produkt 
od początku do koóca, określenie to jest 
zbędne. Ale gdy dany produkt powstaje 
w wyniku pracy konstruktora, który 
opracowuje projekt np. samochodu, tech­
nologa, który przygotowuje projekt do 
seryjnej produkcji, tokarzy i ślusarzy, 
którzy wykonują poszczególne detale, 
ekonomistów I organizatorów, którzy 
koordynują całą produkcję — mówimy 
już, że samochód wykonał robotnik 
łączny. Łatwo zauważyć, że na robot­
nika łącznego składają się zarówno pra­
cownicy fizyczni jak 1 umysłowi.

W związku ze zwiększającym się po­
działem pracy następowało 1 następuje 
rozszerzanie się zakresu pracy produk­
cyjnej, w kierunku wciągania coraz to 
liczniejszych grup pracowników umyslo. 
wych. Na tym tle pojawiło się I na­
biera znaczenia rozróżnienie pracy pro­
dukcyjnej I nieprodukcyjnej. Setki ty­
sięcy ludzi różnych zawodów współdzia­
łają ze sobą w produkcji. Z konieczno­
ści więc, aby właściwie wykorzystać za­
soby pracy ludzkiej muslmy ustalać, 
które grupy pracowników rzeczywiście 
wytwarzają dobra materialne, a które 
obsługują tylko produkcję, nie tworząc 
dóbr materialnych, czyli wykonują pra­
cę nieprodukcyjną.

Działalność pracowników niepro­
dukcyjnych jest oczywiście bez­
względnie potrzebna i użyteczna dla 
społeczeństwa jak np. działalność 
administracji, ambulatorium zakła­
dowego, usług socjalnych. Mają one 

wpływ, czasami nawet wielki, na 
produkcję. Ale w komórkach tych 
po spełnieniu ich funkcji wobec 
pracowników i zasadniczego proce­
su produkcyjnego, dalsze zwiększa­
nie nakładów pracy nie przysparza 
większej produkcji w zakładzie i 
większego dochodu narodowego w 
skali całej gospodarki. Dlatego głos 
pracowników produkcyjnych i ich 
udział np. w pracach samorządu ro­
botniczego ma istotne znaczenie.

...W SPOŁECZEŃSTWIE

Scharakteryzujemy teraz pojęcie 
robotnik od strony społeczno-ekono­
micznej, gdyż zawiera ono również 
określony stosunek, społeczny: kapi­
talistyczny albo socjalistyczny.

W fabryce kapitalistycznej robot­
nik, to pracownik fizyczny, który nie 
dysponuje środkami produkcji, a po 
to, żeby produkować (i utrzymać się 
przy życiu) sprzedaje swoją siłę ro­
boczą kapitaliście — właścicielowi 
środków produkcji. Dlatego właśnie 
mówimy, że pojęcie robotnik zawie­
ra w sobie stosunek społeczno-eko­
nomiczny, stosunek przedstawicieli 
dwóch klas: posiadaczy środków pro­
dukcji i tych, którzy ich nie po­
siadają. Na tej podstawie społeczeń­

stwo dzieli się na dwie podstawowe 
klasy. Co je wyróżnia?

Przede wszystkim — co już stwier­
dzono — stosunek do środków pro­
dukcji, własność; po drugie — wyni­
kająca z tego rola tych grup w pro­
cesie produkcji; wreszcie sposób 1 
rozmiary uczestniczenia w dochodzie 
narodowym. Z punktu widzenia pro­
cesu produkcji te dwie klasy wy­
stępują: robotnicy jako wykonawcy; 
kapitaliści jako kierownicy i organi­
zatorzy produkcji. Co więcej, robot­
nicy z zasady występują jako pra­
cownicy fizyczni, a praca umysłowa 
występuje po stronie kapitału.

Piszemy: „występuje po stronie 
kapitału", a nie wprost, stwierdza­
my, że kapitaliści wykonują pracę 
umysłową, chociaż pracują oni i 
dziś jako kierownicy (w przeszło­
ści w większym stopniu), gdyż 
jeśli nawet pracują nie są w 
stanie obsadzić wszystkich funkcji 
pracowników umysłowych. Wyręcza­
ją się pracownikami najemnymi: od 
wybitnych i wysoko płatnych specja­
listów do podrzędnych pracowni­
ków administracyjnych. Pracownicy 
ci bez względu na swoje pochodze­
nie, sympatie reprezentują siły i wo­
lę kapitalistów. W tych warunkach 
różnice i sprzeczności między pracą 
umysłową a fizyczną mają charak­
ter klasowy.

Zajmijmy się nieco bliżej spo­
łeczno-polityczną charakterystyką po­
jęcia „robotnik" i „klasa robotnicza". 
Podane wyżej ekonomiczne kryteria 
podziału na klasy stanowią zasad­
niczo główną podstawę ich wyróż­
nienia. Jednakże nie wyczerpują bo­
gatej i skomplikowanej treści poję­
cia — klasa robotnicza.

Marks analizując stosunki klasowe w 
ustroju kapitalistycznym wprowadzi! w 
odniesieniu do robotników określenie 
„klasa w sobie" i „klasa dla siebie". W 
początkowej fazie rozwoju kapitalizmu 
robotnicy byli już w sensie ekonomicz­
nym klasą. Nie uświadamiali sobie Jed­
nak swego miejsca i zadań historycz­
nych. Byli klasą w sobie. W miarę roz­
boju robotnicy uświadamiają sobie od­
rębność swych Interesów, rozwija się 
wśród nich poczucie solidarności — sta­
ją się klasą dla siebie. Zakończenie tego 
rozwoju klasy robotniczej w kapitaliz­
mie dokonuje się wtedy, kiedy do ruchu 
robotniczego wniesiony zostaje mark­
sizm, powstaje partia proletariacka sku­
piająca najbardziej uświadomionych ro­
botników I przodująca całej klasie; kla­
sa robotnicza uświadamia sobie swoje 
zadania dziejowe. Walczy nie tylko o 
sprawiedliwszy podział dochodu narodo­
wego, ale stawia sobie 1 realizuje celo 
polityczne, obala kapitalizm 1 tworzy 
ustrój socjalistyczny.

Istotnym tedy — jak widzimy — 
elementem pojęcia rozwiniętej klasy 

jest świadomość jej członków, poczu­
cie solidarności, wspólnoty zadań i, 
interesów. To co wyżej powiedziano 
jest wielkim skrótem myślowym, 
wskazaniem na główne tendencje 
rozwojowe. Opisywana rzeczywi­
stość jest bardziej skomplikowana. Z 
braku miejsca nie omawiamy tego 
bliżej,

...WSPÓŁGOSPODARZE

Rola i funkcje klasy robotniczej w 
socjalizmie zasadniczo się zmienia­
ją. Z klasy rządzonej przeobraża się 
w rządzącą, w organizatora nowego 
społeczeństwa i gospodarki. Powsta- 
je pytanie: jak ustala się, jak zmie­
nia się jej pozycja społeczna?' Czy 
kryteria, którymi sie w tym zakre­
sie posługiwaliśmy są nadal przy­
datne?

Przypomnij my podstawowe ele­
menty odróżniające klasy społeczne: 
własność, rola w procesie- produkcji 
i udział w dochodzie narodowym; o- 
raz porównajmy w jakim stosunku 
pozostają do nich robotnicy (wyko­
nawcy w produkcji) i pracownicy u- 
mysłowi (kierownicy). Pod wzglę­
dem własności wszyscy pracownicy 
przemysłu socjalistycznego są zrów­
nani, są współwłaścicielami środków 

produkcji. Również jeśli chodzi o 
podział i jego formy nie występują 
zasadnicze różnice.

Nietrudno natomiast zauważyć, że 
w odniesieniu do funkcji spełnianej 
w procesie produkcji występuje róż­
nica między kadrą kierowniczą (pra­
cownicy umysłowi) a robotnikami- 
wykonawcami (pracownikami fizycz­
nymi).

Trzeba podkreślić, że ten podział 
nie jest tak ostry jak w kapitalizm. e, 
gdyż zarządzający działają z ramie­
nia państwa, które przecież progra­
mowo reprezentuje interesy robot­
ników. Niemniej te dwie grupy pra­
cownicze spełniają w produkcji, ze 
względu na swoje kwalifikacje róż­
ne funkcje: zarządzających i wyko­
nawców. Tego bowiem wymaga dys­
cyplina produkcji.-»

Zbiega się to z innym zjawiskiem. W 
ciągu całej epoki kapitalizmu robotnicy 
też byli podporządkowani wykonując 
cząstkowe funkcje w produkcji. Na tej 
podstawie utrwalił się ekonomiczny I 
psychiczny stosunek robotników do 
spraw produkcji. Robotnicy nie znali ca­
łości jej ekonomicznych i technicznych 
problemów, nie byli bowiem ani organi­
zatorami ani kierownikami produkcji. 
Brak im było także — w skali masowej 
— obiektywnych i subiektywnych wa­
runków umożliwiających całościowe uję­
cie i zrozumienie procesów produkcji.

Stwarza to po rewolucji socjalistycznej 
określoną trudność, którą w dużej mie­
rze kompensuje emocjonalne zaangażo­
wanie w dzieło budowy nowego ustroju. 
Ale trudność ta nie znika szybko, gdyż 
chodzi tu o miliony ludzi, także i dla­
tego, że najbardziej uświadomieni 1 ro­
zumujący kategoriami ogólnospołeczny­
mi robotnicy przechodzą do pełnienia 
funkcji państwowych i politycznych, po­
nadto ogromnie wzrasta liczebność klasy 
robotniczej, która rekrutuje się głównie 
z dawnych chłopów'.

Jaki to ma związek z samorzą­
dem robotniczym, z aktualną pozycją 
klasy robotniczej? Zanim odpowie­
my, zacytujemy jeszcze pytanie au­
tora listu: czy dlatego, że ktoś awan­
suje na kierownika, majstra — staje 
się pracownikiem umysłowym, traci 
prawo reprezentowania klasy robot­
niczej?

Zagadnienie nie wydaje się być 
prawidłowo postawione. Mamy aż 
nadto przykładów, że klasę robotni­
czą reprezentują ludzie, którzy nie 
są już czynnymi robotnikami, a nie­
kiedy nawet nigdy nimi nie byli. Są 
to działacze polityczni, np. w sejmie, 
w radach narodowych.

Właśnie cechą ustroju socjalistycznego 
Jest to, że awans społeczny, zdobycie 
kwalifikacji nie Jest związane z koniecz­
nością porzucenia swojej klasy, z rezy­
gnacji obrony 1 walki o Jej potrzeby, 
Jak dzieje się to np. w kapitalizmie. 
Praca 1 działalność naszej Inteligencji 

obiektywnie służy Interesom ludzi pracy, 
jeśli już pominąć specjalne, instytucjo­
nalne formy współdziałania klasy robot­
niczej 1 inteligencji, której postacią jest, 
nie szukając daleko, samorząd robotni­
czy. Przecięć od inteligencji uczą się r°- 
botnicy techniki, ekonomiki .produkcji. i 
trudnych spraw zarządzania. I odwrot­
nie, robotnicy wykonując bezpośrednio 
zadania produkcyjne przekazują kierow­
nictwu (inteligencji) swoje doświadcze­
nie i problemy, których rozwiązania wyr 
magają potrzeby produkcji.

W przypadku samorządu robotni­
czego chodzi o coś innego. Rady ro­
botnicze i inne organa samorządu 
są formą bezpośredniego udziału ro­
botników w zarządzaniu przedsię­
biorstwami. Chodzi o to, aby żarzą-" 
dzanie gospodarką dokonywało się 
nie tylko w interesie i w imieniu 
klasy robotniczej, ale również przez 
klasę robotniczą, przez bezpośredni 
udział robotników.

Gdy mowa o udziale robotników 
w samorządzie wielokroć pojawia się 
pytanie — wątpliwość: po co robot­
ników nie nawykłych d nie przygo- 
wanych fachowd obciążać zarządza­
niem i kontrolą? Są od tego specja­
liści, którzy to zrobią względnie do­
brze i szybko,

O to właśnie chodzi, aby w te] dzie­
dzinie uczestniczyli robotnicy. Sprawy te 
stanowiły treść dyskusji, które toczyły 
się po XX zjeżdzie KPZR i w okresie 
VIII Plenum PZPR — krytyka kultu Jed­
nostki, . współudział w rządzeniu kraju i 
w zarządzaniu gospodarką. Konkluzją 
tych żywo interesujących społeczeństwo 
dyskusji było, że fakt' społecznej włas­
ności środków produkcji 1 sprawowania 
władzy z ramienia klasy robotniczej nie 
gwarantuje automatycznie właściwych 
stosunków między wykonującymi władzę 
a wykonawcami. Aby te stosunki były 
właściwe potrzebna jest stała, codzien­
na więź między nimi, wymiana poglą­
dów 1 zrozumienie potrzeb.

Robotnicy (pracownicy fizyczni) stano­
wią około 85 proc, zatrudnionych w 
przemyśle. Jest przeto oczywiste jak 
wicie od nich zależy, od Ich troski o do­
bro społeczne i Inicjatywy. Liczny i mo­
żliwie najżywszy udział robotników w 
samorządzie jest w istocie zrealizowa­
niem ich praw współwłaścicieli i współ­
gospodarzy. Jest metodą dzięki, której 
staną się oni za gospodarkę rzeczywiś­
cie odpowiedzialni i przestaną być wy­
konawcami, których interesuje tylko wą­
ski odcinek pracy. Jednocześnie udział 
robotników i zainteresowanie samorzą­
dem robotniczym jest miarą ich aktyw­
ności politycznej oraz określających ją 
czynników.

Autor cytowanego już listu stwier­
dza, że zasada udziału 2/3 robotni­
ków stawia inteligencję techniczną 
zatrudnioną w produkcji w kłopotli­
wej sytuacji i zapytuje: czy tam, 
gdzie w ustawie mówi się o robot­
nikach nie chodzi czasem o pracow­
ników zatrudnionych bezpośrednio w 
produkcji, do których zalicza się 
również inteligencję techniczną.

Zwróćmy uwagę na łatwo dostrzegal­
ny (1 często spotykany) fakt, że przy 
słabym udziale robotników w samorzą­
dzie, zamienia się on w jeszcze jedno 
ogniwo administracji w zakładzie, a to 
jest przecież zaprzeczeniem jego idei. 
Kierownictwo zakładu (inteligencja) nie 
potrzebuje dla siebie dodatkowego, orga­
nu, gdyż swoje funkcje może spełniać 
przez istniejące komórki zarządu przed­
siębiorstwa.

jest faktem, że w ustawie nie sprecy­
zowano Jasno znaczenia terminu robot­
niczy, ale z ustępu 3 (art. 11) ustawy 
wynika jednak, że rozumienie tego ter­
minu jako nazwy dla określenia pracow­
nika zatrudnionego w produkcji nie jest 
-uzasadnione; mówi się bowiem wyraźnie 
o możliwości zmniejszenia udziału robot­
ników na korzyść inteligencji technicz­
nej zatrudnionej również w produkcji.

Zasada udziału 2/3 robotników w 
radach robotniczych zastrzeżona u- 
stawą Stwarza wystarczająco duże 
pole działania dla inteligencji tech­
nicznej. Nie chodzi o liczbę (zresztą 
robotników jest w przekroju ogól­
nym więcej jak 2/3, czyli ok. 66"/o), 
ale o treść pracy i zainteresowanie 
inteligencji technicznej sprawami 
samorządu. Może ona wiele zdziałać. 
Badania socjologiczne wykazują bo­
wiem, że im wyższy jest w instan­
cjach samorządu robotniczego udział 
wykwalifikowanych. robotników i 
■większa jest aktywność inteligen­
cji technicznej, tym lepsze są rezul­
taty jego pracy i autorytet.

*

Pojęcie „robotnik" można — jak 
widzieliśmy — przyporządkować do 
różnych cech pracownika: rodzaju 
wykonywanej pracy (fizyczna, umy­
słowa), źródła utrzymania, świado­
mości społeczno-politycznej itd. Ale 
jest ono jednocześnie syntezą wielu 
cech. Dlatego zdarza się, że ktoś bę­
dąc robotnikiem z jednego punktu 
widzenia, nie jest nim z innego. Stąd 
wynikają trudności praktyczne i teo­
retyczne — w ustaleniu dokładnego 
określenia. Spróbujmy jednak podać 
takie określenie.

W sensie produkcyjno-ekonomicz- 
nym — typowy robotnik w naszych 
warunkach, to pracownik zatrudnio­
ny na podstawie umowy o pracę w 
przedsiębiorstwie uspołecznionym (są 
także robotnicy zatrudnieni w pry­
watnych zakładach). Praca la jest 
jego głównym źródłem utrzymania, 
pracuje on fizycznie przy pomocy 
narzędzi materialnych które nie są 
jego prywatną własnością, ale jako 
członek klasy robotniczej jest ich 
współwłaścicielem.

W rozumieniu socjologiczno - poli­
tycznym pojęcie „robotnik" nie jest 
jednoznaczne z pracownikiem fi­
zycznym, gdyż z jednej strony obej­
muje także pewne grupy pośrednie 
między pracą umysłową i fizyczną 
jak np. majstrowie. Z drugiej stro­
ny należałoby w tym wypadku eli­
minować pracowników, np. sezono­
wych i innych, luźno związanych z 
produkcją. W podanym sensio istot­
ną cechą pojęcia „robotnik" jest po­
czucie przynależności do klasy robot­
niczej, solidarność klasowa oraz 
świadomość dążeń i celów tej klasy.

OD REDAKCJI: Zamieszczony ar­
tykuł nie wyczerpuje ze zrozumia­
łych względów wszystkich proble­
mów, które nasuwa temat. Chętnie 
udzielimy jeszcze tym sprawom 
miejsca na naszych lamach. Czeka­
my na listy.

1) Prawo pracy, t. I W-wa 1956.
2) Tamże.
3) Tamże.

Kronika Handlu Zagranicznego
POLSKA

NA MIĘDZYNARODOWYCH 
TARGACH W MEDIOLANIE

16 polskich przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego uczestniczy w rozpo­
czętych 12 kwietnia br„ Międzynaro­
dowych Targach w Mediolanie.

W kilku pawilonach wystawiamy 
tam różne wyroby naszego przemy­
słu, począwszy od skomplikowanych 
maszyn, a skończywszy na zabaw­
kach. I tak np. w pawilonie mecha­
niki prezentujemy 12 różnych obra­
biarek, narzędzia warsztatowe i pra­
sy hydrauliczne do mas plastycz­
nych, a w pawilonie elektrotechniki 
— — „Elektrim" i „Uniwersał" wy­
stępują z elektronową aparaturą po­
miarową, kolorowymi świetlówkami, 
radioodbiornikami, magnetofonami 
1 instrumentami muzycznymi.

W Innych pawilonach znajduje się 
bogaty asortyment wyrobów polskie­
go przemysłu spożywczego, a wśród 
nich jaja i artykuły jajczarskle, róż­
ne konserwy, a także kryształy, szkło 
gospodarcze i oświetleniowe oraz 
wyroby chemiczne i lalki.

Międzynarodowe Targi w Mediola­
nie trwać będą do 27 kwietnia br.

EKSPORT STATKÓW

W bieżącym kwartale przekażemy 
armatorom z Francji, Indonezji, 
Szwajcarii, Brazylii 1 Egiptu 7 róż­
nych statków. W I kwartale br. prze­
kazaliśmy armatorom z krajów kapi­
talistycznych także 7 różnych stat­
ków, a wśród nich — pierwszy sta­
tek do Indonezji o nośności 2300 ton; 
przystosowany do przewozu pasaże­
rów.

Bez techników
Korzystną i coraz częściej obserwo­

waną cechą tygodnika Przegląd Tech­
niczny staje się taki dobór przez Re­
dakcję materiałów w poszczególnych 
numerach, który powoduje, że po­
wierzchowne nawet przejrzenie po­
szczególnych numerów nie rozprasza, 
ale skupia uwagę czytelników na 
paru najbardziej aktualnych 1 waż­
nych zagadnieniach. Nie oznacza to 
jednak zawężenia tematyki tygod­
nika, pozostaje ona nadal rozległa, 
‘•'.fekt skupienia uwagi na kilku spra­
wach osiągany jest zarówno przez 
układ jak i graficzny sposób poda­
nia wiadomości, głównie jednak dzię­
ki pokazaniu spraw najważniejszych 
atrakcyjnie i krótko. W taki wdaśnie 
sposób dominujący akcent w nume­
rze 15 Przeglądu Technicznego poło­
żono na przedwyborcze wypowiedzi 
kandydatów do Sejmu B. Rumińskie­
go — prezesa NOT, J. Bukowskiego 
— rektora Politechniki Warszawskiej 
i T. Gedego — pierwszego zastępcy 
przewodniczącego Komisji Planowa­
nia przy RM.

„W ostatnim czasie Komisja Pla­
nowania Gospodarczego 1 Komitet 
d. s. Techniki", mówi Inż. Rumiński 
w wywiadzie udzielonym Redakcji, 
„rozpoczęły kapitalne prace nad re­
wizją planu inwestycyjnego I efek­
tywnością inwestycji... ale to dopiero 
początek. Prace te są prowadzone 
zbyt kameralnie, w oderwaniu od 
zakładów, tzn. w oderwaniu od 
istniejących procesów produkcji i 
wyników ekonomicznych przedsię­
biorstw... przed naszą gospodarką 
stoi olbrzymia praca organizatorska... 
Trzeba przeprowadzić podstawowe 
prace w dziedzinie norm i wskaźni­
ków techniczno-ekonomicznych dla 
poszczególnych gałęzi produkcji i 
przemysłu...". Tytuł wypowiedzi Inż. 
Rumińskiego jak w nagłówku.

Rektor Bukowski podkreśla ko­
nieczność zlikwidowania zmniejszają­
cej się już. ale ciągle jeszcze istnie­
jącej dysproporcji pomiędzy nakła­
dami na wyposażenie całych zakła­
dów i poszczególnych stanowisk 
pracy a technicznym przygotowa­
niem załóg dla tych stanowisk.

Obok wypowiedzi programowych 
kandydatów do Sejmu reprezentują­
cych inteligencję techniczną drugim, 
ważnym akcentem numeru sa echa 
Krajowej Narady Współzawodnictwa 
Pracy uwydatniające m. in. koniecz­
ność współzawodnictwa w dziedz'ń'e 
organizacji produkcji i wydajności 
pracy.

Wreszcie trzecim akcentem są pro­
blemy surowcowe.

Z publikacji o tematyce wyraźnie 
technicznej proponujemy przejrzeć 
artykuł o oczyszczalni ścieków Kra­
kowa. Sprawa oczyszczania ścieków 
jest dla wielu ludzi, którzy nie sty­
kała się z nią bezpośrednio lekcewa­
żona. Po prostu wskutek braku wy­
obraźni i zobojętnienia na Jiolacz- 
ki, których się nie widzi. Pierwsza 
część artykułu o którym mowa mi­
mo. a może właśnie dzięki suchej 
..technicznej" rzeczowości ujęcia te­
matu. działa na wyobraźnię i skła­
nia najbardziej oboietnvch do poglą­
du. że sorawa oczyszczania wnd. o 
którą taki" larum podnoszą teclmicv. 
staje się z roku na rok coraz pownż- 
niejcwm problemem w skali społecz­
nej. (t)

Zakład Nauk Ekonomicznych 
Polskiej Akademii Nauk 

ogłasza

KONKURS
na stypendystów, zamierzających się 
doktoryzować z ekonomii politycz­
nej. Stypendyści będą otrzymywali 
stypedlttm w wysokości uposażenia 
starszego asystenta.

Po uzyskaniu stypendium dokto­
ranci będą obowiązani poświęcić się 
WYŁĄCZNIE pracy naukowej, a po 
otrzymaniu doktoratu będą mieli 
pierwszeństwo w uzyskaniu pracy 
w Zakładzie Nauk Ekonomicznych 
PAN- . „aDo podania o dopuszczenie do od­
bywania studiów doktoranckich na­
leży dołączyć:

— w przypadku osób nie posiada­
jących wszczętego przewodu doktor­
skiego

a> ankietę personalną wraz z kar­
tą obrazującą przebieg studiów 1 
praktyki naukowej, pedagogicznej 1 
zawodowej kandydata, 

b) życiorys, 
c) odpis dyplomu magisterskiego 

(lub równorzędny),
d) opinię samodzielnego pracowni­

ka nauki, pod którego kierunkiem 
kandydat wykonywał dotychczas 
pracę naukową, prowadził badania 
naukowe itp., względnie opmie a 
ostatniego miejsca pracy.
- w przypadku osób posiadających 

wszczęty przewód doktorski:
a) apkletę personalną wraz z kartą 

obrazującą przebieg studiów 1 prak­
tyki naukowej. x pedagogicznej lub 
zawodowej kandydata,

b) życiorys, 
c) dowód stwierdzający wszczęcie 

przewodu doktorskiego,
d) opinię promotora.
Pierwszeństwo w otrzymaniu sty­

pendium będą miały osoby posiada­
jące zaawansowaną pracę doktorską.

Zgłoszenia pisemne wraz z dowo­
dami jak wyżej przyjmuje Zakład 
pod adresem: Warszawa, Pałac Kul­
tury I Nauki, pokój 2009. Termin 
zgłoszeń: 31 maja 1961 r.
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Preselekcyjny obłęd

Do maleńkiej mydlar- 
ni przy ulicy Puław­
skiej w Warszawie 
przyszło dwóch ludzi. 
Szybko i sprawnie roze­
brali witrynę wystawo­
wą, a ladę sklepową za­
stąpili małym stolikiem. 
Dyrekcja zaś wszem i 
wobec obwieściła, że
stolicy przybył jeszcze 
jeden nowoczesny punkt 
sprzedaży preselekcyj­
nej.

Podobną operację
przeprowadzono w są­
siednim sklepiku z arty­
kułami elektrotechnicz­
nymi i w wielu innych 
sklepikach na wielu in­
nych ulicach i w wielu 
innych miastach.

_ Ze przez małe okien­
ko nie widać ciemnego 
wnętrza sklepiku i na­
gromadzonych w nim 
towarów, że kierownik 
mydłami kładzie parę 
kawałków mydła i parę 
paczek proszku do pra­
nia na parapecie okien­
nym, aby w ten przy­
najmniej sposób zako­
munikować nabywcom 
rodzaj podległej mu 
placówki, że podobnie 
postępuje kierownik są­
siedniego sklepu elektro­
technicznego, że w ma­
łym pomieszczeniu skle­
powym wystarczy paru 
klientów by sprzedawca 
utracił możliwość kon­
troli nad wyłożonym na 
półkach towarem, niko­
go to nie wzrusza. Byle 
plan preselekcji został 
wykonany, byle nie po­
zostać w tyle.

Na marginesie słusz­
nej akcji modernizacji 
naszego handlu niektó-

Prasa o problemach gospodarczych

re dyrekcje 
nia ogarnął 
selekcyjny 
bacząc na

i zjednoęze- 
jakiś „pre- 

obłęd". Nie 
warunki i

możliwości lokalowe na siłę „unowocześniają", 
zamieniając sklepy w 
ponure magazynki.

W praktyce planowania i zarządzania naszą gospodarką narodową coraz 
częściej spotykamy się z pojęciami „prognoza, przewidywanie, hipoteza". TzW. 
autonomiczne procesy gospodarcze, a więc takiej którymi nie można bezpo­
średnio kierować, a tylko można na nie oddziaływać zachodzą przede wszyst­
kim w gospodarce rolnej, na wśi. Toteż wszystkie badania — nawet cząstkowe 
i wyrywkowe — które ułatwiają przewidywanie rozwoju sytuacji ekonomicz­
nej w rolnictwie są cenne i warte bliższej analizy.

Ten „groźny11 wstęp napisaliśmy po to, aby usprawiedliwić się w oczach 
czytelników. Dzisiejszy przegląd, chcemy bowiem poświęcić głównie artykuło­
wi DYZMY GAŁAJA pt. „POGLĄDY CHŁOPÓW WSI BOCHEN NA PERSPEK­
TYWY ROZWOJU GOSPODARSTW ROLNYCH*1, który ukazał się w 4-ym nu­
merze miesięcznika „WIEŚ WSPÓŁCZESNA". W materiale tym autor omawia 
wyniki ankiety przeprowadzonej wśród mieszkańców wymienionej w tytule 
W'si na temat przyczyp obecnego stanu gospodarstw, oraz aktualnych i przy­
szłych potrzeb, zarówno produkcyjnych, jak i cywilizacyjnych.

Wieś Bochen nie należy do przeciętnych. Poziom produkcji rolnej jest wy­
soki, stopień udziału upraw przemysłowych i warzyw bardzo duży. Niektórzy 
gospodarze osiągają na nasze warunki rekordowe plony zbóż, w wysokości(pis.)

ponad 40 q z ha. Dlatego Jednak ankieta, choć nie pozwala na większe uogól­
nienia, zachęca — jak pisze sam autor — do stawiania hipotez. Wynika to prze­
de wszystkim z faktu, że obecny stan ekonomiczny tej miejscowości, to nie­
daleka przyszłość ogromnej większości wsi. Dodać do tego trzeba, że w nie­
których wypadkach wyniki ankiety tą wręcz, zaskakujące.

Najogólniej mówiąc wyniki ankiety wskazują na wielką wiarę rolników w 
dalsze możliwości rozwoju ich gospodarstw, i to wiarę tym bardziej ugrun­
towaną, im wyższy jest już osiągnięty poziom gospodarowania. Za główne 
źródło dotychczasowych sukcesów większość1 ankietowanych uważa wyższy niż 
przeciętnie na wsi stopień umiejętności gospodarowania, oraz większy wkład 
pracy. Również i perspektywy podniesienia plonów uzależnione są, w opinii 
rolników, od wzrostu umiejętności gospodarowania 1 wiedzy rolniczej właści­
cieli gospodarstw. Do lego dochodzi Jednak kilka dodatkowych czynników — 
pomoc państwa wymieniana jest na pierwszym miejscu. Im jednak lepsi gos­
podarze, tym mniej jest wypowiedzi ogólnikowych, więcej konkretnych po­
stulatów dotyczących kontraktacji, hodowli, dostawy nawozów, wzrostu kre­
dytów itp. I tu wyntienić trzeba zjawisko zaskakujące: 7 proc, odpowiadających 
uważa, że aby podnieść przeciętną plonów w całej wsi należy przymusowo 
odebrać gospodarstwa pijakom i w ogóle „niedbałym gospodarzom". Aż 77 
proc, rolników uważa, że kółko rolnicze powinno mleć zagwarantowane prawo 
zmuszania niedbale pracujących rolników do walki z chwastami, opryskiwania 
drzewek itp.

Prawie wszyscy więżą perspektywy zwiększenia produkcji rolnej z pracą 
przemysłu — ze zwiększeniem ilości nawozów sztucznych (33 proc, głosów), 
maszyn rolniczych (25 proc, głosów), 'zabezpieczenia rolnictwa w materiały 
budowlane (5 proc, głosów) itp. Również bardzo dużą rolę powinno w tej spra­
wie - wg oceny ankietowanych — odegrać kółko rolnicze. Bardzo interesujące 
są opinie co do potrzeb wsi Jako całości, Na pierwszym miejscu wymieniane 
są urządzenia cywilizacyjne, głównie dotyczące gospodarki komunalnej na wsi, 
a więc za kanalizacją i wodociągiem jest aż 53 proc, rolników, za piekarnią 
li proc., łaźnią 5 proc., oświetleniem drogi 5 proc. itd. Stosunkowo mały pro­
cent (7) zwracających uwagę na potrzeby kulturalne wsi, wynika prawdopodob­
nie z faktu, iż niedawno silami społecznymi zbudowano w Bochen! dom lu­
dowy.

Podane wyżej wyniki to tylko kilka przykładów z bogatego materiału, doty­
czącego również takich problemów jak rozdrobnienie gospodarstw, spłaty ro­
dzinne, wykształcenie dzieci itp.

Z miesięczników polecić naszym czytelnikom musimy również czwarty numer 
„GOSPODARKI I ADMINISTRACJI TERENOWEJ", przede wszystkim ze wzglę­
du na ciekawy wywiad z MINISTREM FINANSÓW JERZYM ALBRECHTEM. 
Dotyczy on decentralizacji finansowej, czyli inaczej mówiąc zwiększenia do­
chodów własnych rad narodowych. Minister Albrecht w wywiadzie tym przed­
stawia wnioski resortu, których realizacja pozwoli w zasadzie na pełne usa­
modzielnienie budżetowo-finansowe terenowych ogniw władzy.

„PRZEGLĄD KULTURALNY" kontynuuje publikację cyklu reportaży ALEK­
SANDRA MAŁACHOWSKIEGO pod wspólnym tytułem „OS WISŁY". Tym ra­
zem rzecz dotyczy Płocka i petrochemii. Z materiałów nie dotyczących bez­
pośrednio gospodarki polecić trzeba artykuł ADAMA SCHAFFA „MARKSI­
STOWSKA FILOZOFIA CZŁOWIEKA". Ciekawe, szczególnie że autor przy oka­
zji podjął polemikę z czołowymi teoretykami egzystencjonalizmu Paule*m 
Sartre‘m i Jean‘em Hyppolite*m.

W „POLITYCE" wybijają się dwa artykuły: WALDEMARA ROLBIECKIĘGO 
„PRZYJACIELE NAUKI" o prowincjonalnych towarzystwach naukowych, 
CZESŁAWA BĄBINSKIEGO, JACKA KARPIŃSKIEGO i ZBIGNIEWA MICHEJ­
DY „MASZYNY MATEMATYCZNE MUSZĄ LICZYC". Ten ostatni materiał 
pokazuje jak daleko zostaliśmy w tyle w konstruowaniu i wykorzystywaniu 
współczesnych maszyn analogowych i cyfrowych za innymi krajami.

s. c.

Kronika przedsiębiorstw
Czysty gaz

W częstochowskim kombinacie hutniczym im. B. Bieruta oddana zostałado 
użytku nowoczesna odsiarczalnia gazu koksowniczego. Oczyszczać ona będzie 
ok. 30 tys. sześć, gazu koksowniczego na dobę i jest ostatnim oddziałem bu­
dowanej fabryki.

Gaz koksowniczy — pozbawiony już szkodliwej domieszki jaką jest siarka — 
przekazywany jest do sieci „Dalgazu" i przesyłany do Lodzi, Krakowa i na 
Śląsk.

Montaż kolosa
w Zagłębiu Turoszowskim rozpoczęto montaż największego w kraju dźwi­

gu, dostarczonego z ZSRR. Olbrzym ten może podnosić 8-tonowe ciężary na 
wysokość 75 metrów, choć sam waży zaledwie 60 ton.

W tvm samym Zagłębiu równie doniosłym wydarzeniem była ostatnio pod­
róż ogromnej zwałowarki „ARB-5000" z placu montażowego na odlegle o prze­
szło dwa kilometry zwałowisko. Kolos o wadze 2245 ton, o wysokości 15-P'e‘™- 
wego gmachu i o długości 160 metrów, przemierzył tę trasę o własnych stiacn.

Najmłodsza łódzka fabryka
Najmłodsza łódzka fabryka - zakłady transformatorów i aparatów trakcyj­

nych, której pierwszy oddział wytwórczy został przekazany do eksploatacji 
zaledwie przed dwoma miesiącami, zakończyła' montaż opornika inaugurującego 
seryjną produkcję w tym przedsiębiorstwie.

W ciągu najbliższych tygodni zakłady te dostarczą hucie „W^s^ 
się. iorstwu „Mostostal" w Zabrzu i hucie „Zygmunt" w Bytomiu - 1500 apa 
ratów dźwigowych.

„Goplana** dla ZSRR
Zakłady Przemyślu Cukierniczego 

„Goplana" w Poznaniu są w trakcie 
realizowania dostawy 560 ton cukier­
ków owocowych dla ZSRR. Dostawy 
o takiej wielkości — cukierki „Go­
plany" kupują m. in. także i kraje 
Europy zachodniej oraz Afryki — są 
wynikiem rozszerzenia mocy produk­
cyjnych zakładu. Produkcja br. bę­
dzie, według przewidywań, dwukrot­
nie większa niż w 1960 r.

§

I

&

0

W ubiegłym 
tygodniu

• 30 marca odbyło się posiedzenie 
Komitetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów. Komitet rozpatrzył 1 zatwier­
dził plan kasowy i kredytowy NBP 
na drugi kwartał 1961 r. Zatwierdzo­
ny został również plan obrotów han­
dlu detalicznego w II kwartale br. 
oraz plan dostaw na rynek towarów 
z produkcji krajewej i z importu.
• 31 marca przeznaczono do eks­

ploatacji następny ważny obiekt w 
stołecznym kombinacie metalurgicz­
nym: ruszył wydział obróbki zgrub­
nej. Dzięki temu wydziałowi blisko 
4-krotnie wzrośnie wartość sprzeda­
wanych przez hutę niektórych wyro­
bów, znacznie zmniejszy się ciężar 
transportowanego metalu itd. Więk­
szość urządzeń dostarczyły krajowe 
fabryki m. in. zakłady budowy ob­
rabiarek „Poręba".

Następnym wydziałem stołecznego 
kombinatu, który rozpocznle pracę
jeszcze przed 1 maja br. będzie
wielka walcownia gruba huty „War­
szawa**.
• 31 marca br. na pierwszej zmia­

nie górnictwo wykonało przed termi-

KSIĄŻKI NADESŁANE

Inicjatywa warta uwagi
Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Sa­

mochodowych w Poznaniu postano­
wiło zaopiekować się „pechowymi** 
posiadaczami samochodów. Pracow­
nicy tego przedsiębiorstwa, od chwili 
powstania tego swoistego pogotowia 
ratunkowego, usuwają na miejscu 
awarii prawie wszelkiego rodzaju de­
fekty. Poza tą formą usług przedsię­
biorstwo prowadzi trzy parkingi (w 
okresie targów będzie ich 11), doko­
nując konserwacji powierzonego ta­
boru samochodowego itp. W przysz­
łości przedsiębiorstwo planuje wybu- 
dowanle kilku stacji obsługi. Chce 
również, w celu ułatwienia instytu- 
ciom posiadającym mały tabor samo- 
chodowy, wprowadzić nocną zmianę, 
która od wieczora do rana przepro­
wadzać będzie konserwację pojaz­
dów, zmniejszając tym samym wiel­
kość przestojów. Planuje także zbu­
dowanie w Poznaniu, lub jego okoli­
cach, motelu.

i

Trójkondygnacyjne autobusy
Przed kilkoma dniami w warszta­

tach TOS w Gdyni ukończono budo­
wę trójkondygnacyjnego autobusu 
przeznaczonego do komunikacji miej­
skiej na terenie trójmiasta. Autobus 
ten zabiera około 240 pasażerów — 
wszystkie miejsca siedzące. Próbne 
jazdy potwierdziły wysoką sprawność 
tego autobusu. W związku z tym, 
dyrekcja WPKGG złożyła w TOS za­
mówienie na budowę całej serii tego 
typu pojazdów. Seria ta liczy 33 auto­
busy. z których 14 przeznaczone jest 
dla Gdańska, 12 — dla,Gdyni i 7 dla 
Sopotu.

Dla Indonezji już 11
W przedostatnim dniu ub. miesiąca

stocznia Komuny Paryskiej w
Gctyni przekazała armatorowi indo­
nezyjskiemu jedenasty z kolei moto­
rowiec typu B-471. Nośność statku 
wynosi 900 ton. Przeznaczony jest on 
do żeglugi między wyspami. M/S 
„Manggis", takie bowiem imię nosi 
ten statek, przewozić będzie pasaże­
rów i drobnicę.

R ZVCniE
W GOSPODARCZE

George Siskind — KEYNESIZM A 
GOSPODARKA AMERYKAŃSKA - 
Książka i Wiedza 1961 r., str. 147.

Praca niniejsza, poświęcona anali­
zie przyczyn dla których ekonomicz­
ny system Keynesa zdobył szerokie 
wpływy, oraz analizie wewnętrznych 
sprzeczności tego systemu została w 
zasadzie zakończona na początku 
1957 r. W tym czasie propaganda 
koncepcji rewizjonistycznych w łonie 
ruchu robotniczego osiągnęła swe naj­
większe natężenie. Rewizjoniści 
stwierdzali, że teoria marksizmu uleg­
ła zdezaktualizowaniu, ponieważ ten 
kapitalizm, który był przedmiotem 
analizy Marksa, od dawna już nie 
istnieje — obecnie istniejący ustrój 
jest, kapitalizmem nowego typu ..ka­
pitalizmem ludowym".

Sytuacja od dawna już wymaga 
przeprowadzenia zasadniczej, nauko­
wej analizy błędnych teorii ekono­
micznych, na których opiera się dzi­
siejszy socjalizm i jego koncepcja 
„ludowego kapitalizmu'. Wkład do 
marksistowskiej krytyki keynesow- 
skiej myśli ekonomicznej był właś­
nie celem niniejszej pracy.

Zbigniew Landau — POLSKIE ZA­
GRANICZNE POŻYCZKI PAŃSTWO­
WE 1918—1926, Książka 1 Wiedza 1961 
r., str. 282.

Historyk gospodarczy badający 
problematykę pożyczek zagranicznych 
powinien starać się uzyskać odpo­
wiedź na trzy zasadnicze pytania:

1) dlaczego w danym okresie pań­
stwo dążyło do zaciągnięcia poży­
czek zagranicznych,

2) dlaczego zagranica chclala lub 
nie chciala tych pożyczek udzielać,

3) jakie były następstwa dojścia do 
skutku lub fiaska transakcji.

Praca niniejsza pomyślana została 
jako próba udzielenia odpowiedzi na 
powyższe pytania.

L. Mendelson — TEORIA I HISTO­
RIA KRYZYSÓW I CYKLI EKONO­
MICZNYCH, TOM II, Państwowe Wy­
dawnictwa Naukowe 1960 r„ str. 814.

Praca podzielona Jest na dwie czę­
ści. Pierwsza — „Kryzysy" w okresie 
przejściowym od panowania wolnej 
konkurencji do panowania monopoli 
(1870-1900)". druga - „Podstawowe 
wskaźniki statystyczne ekonomiczne­
go rozwoju Anglii, Stanów Zjednoczo­
nych, Niemiec, Francji i Rosji w la­
tach 1800-1900".

THE EVOLUTION OF MODERN 
INDUSTRY - (Rozwój współczesnego 
przemysłu). Praca zbiorowa, Londyn- 
Toronto-Welllngton-Sydney.

Jest to książka, która ukazuje w 
jaki sposób dokonał się rozwój 
współczesnych form przemysłowych. 
Autorzy zajmują się również historią 
rozwoju handlu w Anglii, okresem 
rewolucji przemysłowej i rozwojem 
technicznym i organizacyjnym takich 
ważnych dziedzin gospodarki narodo­
wej i instytucji społecznych jak: me­
talurgii i budowy maszyn, włókienni­
ctwa, transportu i użyteczności pu­
blicznej, spółdzielczości, związków 
zawodowych jtd. W zakończeniu 
książki autprzy* wykazują jakie zmia­
ny zaszły 'V podziale dochodu naro­
dowego w Anglii w ostatnim okresie 
i jak wygląda współczesna organiza­
cja przemysłowa.

Douglas Mc Gregor - THE HUMAŃ 
$IDE OF ENTERPRISE (Czynnik 
ludzki w* przedsiębiorstwie), Mc Grow- 
HLU Book, 1960.

Książka zajmuje się polityką i prak­
tyką zarządzania i kierowania resur­
sami ludzkimi w przedsiębiorstwach. 
Autor opiera swoje rozważania na 
społecznej wiedzy o ludzkiej naturze 
i zachowaniu się człowieka. Tradycyj­
ne organizacje w tym zakresie wyda­
ją się nieodpowiednie do pełnego 
wykorzystania ludzkich możliwości. 
Współczesne formy zarządzania 1 kie­
rowania silą roboczą muszą uwzględ­
niać motywy pracy. W tym związ­
ku omawia on różnorodne narzędzia 
i bodźce, które pozwalają odpowied­
nio kierować personelem przedsię­
biorstwa. Autor odrzuca tradycyjny 
punkt, widzenia zgodnie z którym o- 
pleranie zarządzania na autorytecie 
jako głównym narzędziu zarządzania, 
prowadzi do oporu ze strony robot­
ników, zobojętnienia i braku odpo­
wiedzialności z ich stirony.

nem kwartalny plan wydobycia wę­
gla kamiennego. 76 kopalń na ogólną 
liczbę 79 wykonało zadania trzech 
miesięcy. Plan kwartalny wykonały 
również wszystkie zjednoczenia prze­
mysłu węglowego.

Pierwszy kwartał był również po­
myślny dla przemysłu chemicznego. 
Plan produkcji wykonany został w 
101.4 proc. Oznacza to ponadplanową 
produkcję wartości ok. 130 min zł. 
W porównaniu z I kwartałem 1960 r. 
globalna produkcja chemii była o ok. 

i 18 proc, wyższa.
£ Przedsiębiorstwa handlu zagrani­

cznego Polski i Czechosłowacji przy­
stąpiły do’ realizacji postanowień 
umowy zawartej między obu kraja­
mi w styczniu br. w Pradze w spra­
wie współpracy w rozbudowie kopal­
nictwa miedzi w Polsce.

Przedsiębiorstwa hanolu zagranicz­
nego obu stron finalizują kontrakty 
na dostawy towarów przypadające na 
br. Odpyly się już rozmowy w spra­
wie dostarczenia czechosłowackich 
agregatów chłodniczych potrzebnych 
przy drążeniu szybów w kopalniach 
rudy miedzi oraz kopalnianych ma­
szyn wyciągowych. Podpisano kon­
trakty na te dostawy. W tym roku 
mamy otrzymać również wyroby wal­
cowane oraz koks metalurgiczny.
£ Resort przemysłu ciężkiego zrea­

lizował kwartalny plan eksportu. Pro­
dukcja ta w I kwartale wzrosła w 
tym przemyśle o 10 proc, w stosun­
ku do analogicznego okresu ub. r.

Znacznie rozwinięto produkcję eks­
portową kompletnych obiektów, ciąg­
ników, obrabiarek 1 wielu stosunko­
wo pracochłonnych i precyzyjnych 
artykułów.
0 Wiosenne roboty połowę nabie-

ELEKTRYFIKACJA 
ROLNICTWA

Elektryfikacja rolnictwa jest jedną 
z najważniejszych inwestycji produk­
cyjnych na wsi. Nakłady inwestycyj­
ne kierowane na elektryfikację rol­
nictwa wykazują na przestrzeni kil­
ku ostatnich lat wysoką dynamikę 
wzrostu.

W latach 1950—1955 kosztem 847,5 
min zł wybudowano około 20 min km 
sieci średniego i niskiego napięcia. 
W ubiegłym pięcioleciu nakłady na 
elektryfikację ^rolnictwa wyniosły 
2,6 ' miel zł. Natomiast w bieżącym 
pięcioleciu nakłady na inwestycje 
elektró-energetyćzne na wsi wyniosą 
około 4,2 mld zł. Pozwoli to na wy­
budowanie na uTsi sieci średniego 
1 niskiego napięcia długości 64,8 min 
km.

W efekcie ilość zelektryfikowanych 
zagród wzrosła z miliona w 1955 ro­
ku do ponad 2 milionów w 1960 roku. 
Została więc ona na przestrzeni 
ubiegłego pięciolecia podwojona. 
Obecnie mamy około 58,5 proc, zelek­
tryfikowanych zagród wiejskich. W 
bieżącej pięciolatce natomiast zelek­
tryfikowanych zostanie dalsze 2,68 
min zagród, co da w 1965 roku 71 
proc, zelektryfikowanych zagród wiej­
skich.

W niektórych jednak wojewódz­
twach stan elektryfikacji rolnictwa 
bliski będzie już optymalnemu nasy­
ceniu. Wskazuje na to tabela:

Stan elektryfikacji zagród 
w poszczególnych województwach 

(w procentach ogólnej ilości zagród 
wiejskich)

Andrć Babeau LES CONSEILS
OUVRIERS EN POLOGNE, Llbralre 
Armand Colln, Parts. 1960 r. (Rady 
robotnicze w Polsce).

ZBIÓR UMÓW MIĘDZYNARODO­
WYCH POLSKIEJ RZECZYPOSPOLI­
TEJ LUDOWEJ 1958 - Polski Insty­
tut Spraw Międzynarodowych, War­
szawa 1961 r.

Tom niniejszy ukazuje się Jako dru­
gi z rzędu w obrębie projektowanego 
„Zbioru". Z oddźwięku, jaki zna­
lazł torn poprzedni, wolno wniosko­
wać. że Inicjatywa bylri pożyteczna. 
Kontynuując Ją. Polski Instytut 
Spraw Międzynarodowych pragnie pn- 
mlętnć nadal o funkcji przede wszyst­
kim służebnej tego wydawnictwa. Ma 
ono informować praktyka, oraz da­
wać rzetelny, źródłowy materiał dla 
pracy naukowej lub dydaktycznej.

COKPOD/atKU

Postępującej elektryfikacji rolnic­
twa nie towarzyszy jednak dosta­
teczny wzrost zużycia energii elek­
trycznej na wsi. Wprawdzie, wiel­
kość rocznego zużycia energii elek­
trycznej na wsi wzrosła z 40 GWh w 
1939 r. do 350 GWh w 1949 r. i 1300 
GWh w 19Q0 r., a w 1965 r. ma wy­
nosić 2200 GWh, to jednak jest ona 
ciągle niedostateczna. <WskaaRiją na 
to m. in. wskaźniki zużycia energii 
elektrycznej na 1 ha w Polsce i w 
innych krajach.

Roczne zużycie energii elektrycznej 
na 1 ha ziemi uprawnej wynosi obec­
nie w Polsce niewiele ponad 30 
kWh ha. podczas gdy na przykład 
w Czechosłowacji wynosiło ono w 
1959 r. — 70 kWh/ha. w Austrii 68 
kWh'ha, w Szwecji 389 kWh/ha, w 
Anglii 257 kWhha itp.

Niski stopień wykorzystania ener­
gii elektrycznej na wsi jest u nas 
skutkiem wielu przyczyn.

Przede wszystkim wpływa na to 
niedostateczna produkcja odbiorni­
ków elektrycznych dostosowanych do 
potrzeb wsi, oraz brak odpowiedniej
propagandy na 
wykorzystania 
elektrycznych w

rzecz szerokiego 
różnych urządzeń 

produkcji rolnej.

rają pełnego 
północy kraju.

rozmachu nawet na

Rolnicy woj. krakowskiego w za­
sadzie kończą siew zbóż jarych 
i przystępują do sadzenia ziemnia­
ków. Wkrótce rozpoczme się siew 
kukurydzy i buraków cukrowych.

Na Opolszczyźnie przeprowadzono 
siew zbóż Jarych w ponad 90 proc. 
Do obsiania pozostały jeszcze tylko 
niewielkie obszary gruntów niżej po­
łożonych i podmoklyel

rok
województwo 1955 1960 1965
warszawskie 17,5 41.0 62.0
bydgoskie 22,4 42,0 63.0
poznańskie 22,8 57,2 75.0
łódzkie 22,2 41,9 60,0
kieleckie 20,3 44,4 60,0
lubelskie 27,7 42.8 60,0
białostockie 13,8 42,9 62.0
olsztyńskie 23.8 54,2 71.0
gdańskie 61,6 73.6 80,0
koszalińskie 82.1 90,1 92.0
szczecińskie 76,9 97,4 99.0
zielonogórskie 77,4 97,2 99.0
wrocławskie 81.2 98,9 99,0
opolskie 79,5 98.2 99.0
katowickie 34.8 92.2 95.0
krakowskie 38.3 61,2 68,0
rzeszowskie 18,2 54,3 67,0

Duże znaczenie ma również brak od­
powiednich bodźców, skłaniających 
do wykorzystywania energii elek­
trycznej (ulgi w opłatach za ener­
gię, przy zakupie urządzeń elek­
trycznych) oraz niedostateczna jakość 
energii elektrycznej, dostarczanej 
odbiorcom w niektórych rejonach 
kraju.

Niezwykle ważnym przeto zadaniem 
w dziedzinie elektryfikacji rolnictwa 
jest obecnie opracowanie programu 
w zakresie rozwoju użytkowania 
energii elektrycznej na wsi. Chodzi 
o to, aby inwestycje elektro-energe- 
tyczne w rolnictwie ściśle powiązać 
z ich eksploatacją, aby były one 
w znacznie szerszym zakresie niż do­
tychczas wykorzystywane.

(w)
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c^t rzeczą bezsporną, że pol­
ska’ literatura ekonomiczna w 
ostatnich czterech latach ho- 
tuje wiele osiągnięć. Wpraw­
dzie ilość wydawanych tytu­
łów nie ulega istotnemu po­

większeniu, jednakże jakość publi­
kacji polskich ekonomistów niewąt­
pliwie uległa radykalnej poprawie. 
Rozszerzyła się znacznie problema­
tyka wydawanych prac i w coraz 
większym stopniu wydawnictwa wy­
puszczają publikacje o większych 
naukowych ambicjach. .

Cechą charakterystyczną w tym 
okresie iest wzrost ciężaru gatun­
kowego oryginalnych prac polskich 
autorów, podczas gdy w okresie po­
czątkowym lat pięćdziesiątych do­
minowały raczej tłumaczenia prac 
obcych autorów i to nie zawsze naj­
ciekawszych oraz publikacje o cha­
rakterze niejako poradnikowo-in- 
strukcyjnym.

W świetle tej opinii raczej nie­
uzasadnione są twierdzenia, że ja­
koby w ostatnich dwóch latach tęt­
no dyskusji naukowych w środowi­
sku ekonomistów osłabło. Wydaje się 
bowiem, że mamy obecnie do czy­
nienia ze zmianą charakteru tej 
dyskusji. Miejsce publicystycznych 
dyskusji zajmują obecnie w więk­
szym stopniu długotrwale studia, 
których owocem są coraz poważ­
niejsze prace naukowe. Teoretycz­
na dyskusja wśród ekonomistów, 
aczkolwiek mniej gorąca niż po­
przednio, staje się głębsza i chyba 
przyniesie bardziej trwale wyniki.

Wyraziliśmy w tym miejscu opi­
nię, do której skłania nas przejrze­
nie pozycji publikacji czterech wy­
dawnictw (PWN, PWG, KiW 
i PWRiL), zajmujących się m. 
in. problematyką ekonomiczną. Nie 
pretendujemy jednak do całościo­
wej Oceny dorobku polskiej współ­
czesnej myśli ekonomicznej i zaj­
mowania się jej plusami i minusa­
mi. Chcemy natomiast poinformo­
wać naszych czytelników i niejako 
zarejestrować cenniejsze pozycje 
ekonomiczne, które się ukazały w 
ostatnich czterech latach, bądź uka- 
żą się w niedługim czasie. Kwestia 
ogólnej oceny dorobku polskiej my­
śli ekonomicznej jest bowiem osob­
nym zagadnieniem, które wymaga 
szczegółowego rozważenia. Swego 

■ czasu zostało ono podjęte i miejmy 
nadzieję, że z czasem będzie kon­
tynuowane ').

Ponadto na lamach naszego pisma 
prowadzony jest dział recenzji w 
ramach którego poszczególne pozy­
cje wydawnicze były lub będą sze­
rzej omawiane. „

Rejestr nasz nie może być oczy­
wiście oceną merytoryczną. Nieza­
leżnie jednak od uwag krytycznych, 
które można zgłosić pod adresem 
poszczególnych pozycji wydawni­
czych, jest faktem niezaprzeczal­
nym, że wszystkie wymienione ni­
żej • prace, wydane w minionym 
czteroleciu, stanowią dorobek, z któ­
rym chyba trudno byłoby zmierzyć 
dorobek innych okresów współczes­
nej polskiej myśli ekonomicznej. Po 
prostu samoi zeptąwięnie prąc, z któ­
rych każda z osobna przedstawia 
oczywiście różną wartość, jest wiel­
ce wymowne.

Zatrzymamy się najpierw na pu­
blikacjach o charakterze ogólno -

ciągnięć . (patrz dyskusja' w Życiu 
Gospodarczym w 1959 r.) wzbudziła 
niezwykle żywe, zainteresowanie 
wśród szerokich rzesz ekonomistów 
i stanowi niewątpliwie poważną po­
zycję w krzewieniu kultury i wie­
dzy ekonomicznej. Jeszcze w więk­
szym stopniu będzie się to odnosiło 
do zapowiedzianego 1 poprawione­
go drugiego wydania tego słownika.

W ramach prac ogólnoteoretycz- 
nych wydano pokaźną ilość intere­
sujących prac dotyczących różnych 
aspektów teorii ekonomicznej:

4. Z. Szturm de Sztrem — Instytut 
Gospodarstwa Społecznego 1920-18«, 
PWN 1959.

5. E. Taylor - Historia rozwoju eko­
nomiki, PTE Poznań tom lift 
1956, 1957.

6. Z. Wyrozembski - Dawid Ricardo, 
PWN 1959.

3.

W. Brus - Prawo wartości a pro­
blematyka bodźców ekonomicznych, 
PWN IMS.
J. Czarkowski - Teorie pieniężne 
i polityka pieniężna w kapitalizmie, 
PWG 1961.
Z. Fedorowicz — Zagadnienie rów-
nowacl monetarnej w gospodarce 
socjalistycznej, PWN 1959.

I. H. Flszel — zagadnienie cen I ra­
chunku ekonomicznego w gospodar­
ce socjalistycznej PWN 1958. .

6. Z. Karpiński — Bankowość w kra­
jach kapitalistycznych, PWN 1961.

5. M. Kalecki — Teoria dynamiki go-

PROBLEMY ROLNICTWA
Dziedzina ta cieszy się znacznym 

zainteresowaniem .naszych ekonomi­
stów. Nie powinno, to dziwić. Tra­
dycje bowiem są tu szczególnie du­
że, na co wywarła i wywiera wpływ 
struktura społeczna i ekonomiczna 
naszego kraju. Ilość prac, które pod­
jęto i 
cje te 
brym 
tytuły

wydano, wskazuje, że trady- 
są kontynuowane i to w do- 
tego słowa znaczeniu. A. oto 
niektórych z nich:

J. Bckslak - Problemy rachunku 
ekonomicznego w spółdzielniach pro­
dukcyjnych, PWRIL 1961.
Z. Kozłowski - Obowiązkowe do­
stawy w planie o-letnlm, PWRIL 
1961.
M. Kwiecleński — Rachunek gospo­
darczy w spółdzielniach produkcyj­
nych, PWN 1958.

państwa w różnych okresach. Takie 
prace znajdują się wśród wymie­
nionych wyżej pozycji.

W tym miejscu należy się ponow­
nie. zastrzec, że nie zajmujemy się 
merytoryczną oceną wydanych po­
zycji oraz kierunków badań w za­
kresie polityki gospodarczej. Spra­
wę tę spóbujemy oddzielnie pod­
nieść brzy okazji omówienia kie­
runków prac doktorskich -i habili­
tacyjnych. Ostatecznie bowiem o 
kierunku 1 charakterze' publikacji 
decydują w małym tylko stopniu 
wydawnictwa, podstawowe zaś zna­
czenie mają prace ośrodków nau­
kowo-badawczych. Niemniej mu- 
simy w tym miejscu stwierdzić, że 
mimo osiągnięć, które uwypuklają 
wymienione tytuły publikacji, pro­
blematyka polityki gospodarczej 
jest niedostatecznie rozwinięta w 
stosunku do możliwości i potrzeb w 
tej dziedzinie. Uderza zwłaszcza mi­
nimalna ilość prac syntezujących 
podstawowe dziedziny polityki go-

Przegląd wydawnictw ekonomicznych

IMPONUJĄCY

spodarczej, tłum, z języka angiel­
skiego, PWN 1958.

7. T. Klerczyńskl - Istota akumulacji 
pieniężnej przedsiębiorstw przemy­
słowych, PWG 1960.

8. K. Krencik — Płaca jako bodziec 
wzrostu wydajności pracy, PWN 
1958.

9. J. Kwejt — Elementy teorii przed­
siębiorstwa, PWN, 1959.

10. B. Minc. - Zarys teorii kosztów 
produkcji i cen, PWN 1958.

11. M. Orłowski — Teoria kursów wa­
lutowych, PWG 1961.

12. J. Pajestka — Inwestycje a wzrost 
gospodarczy, PWN 1961. „

13. M. Pohorllle Wstęp do teorii 
regulowania cen rolnych, PWN 
1960.

14. Praca zbiorowa pod red. M. Ka- 
lecklego — Studia z zakresu ko­
niunktury współczesnego kapitaliz­
mu, tom I, II, III, ZNE PAN wyd. 
PWN 1957, 1958, 1959.

15. A. Rolow — Rachunek ekonomiczny 
w handlu zagranicznym, PWG 
1960.

16. S. Secomski — Studia z zakresu 
efektywności inwestycji, PWN 
1957.

17. J. Soldaczuk — Teoria ekonomicz-

J. Lewandowski - Renta gruntowa 
w rolnictwie polskim, PWG 1960.
M. Mleszczankowskl
agrarna Polski 
PWN 1960.
M. Pohorllle -

Struktura
międzywojennej,

produktów rolnych
Regulowanie cen

niektórych

18.

19.

na J. M. Keynesa, Próba krytyki, 
PWN 1959.
J. Wierzbicki — System bankowy 
w kapitalizmie, PWG 1961.
J. G. Zieliński — Rachunek eko­
nomiczny w socjalizmie, PWN 
1961.

20. L. Zienkowskl — Jak oblicza się 
dochód narodowy, PWG 1959.

Na, osobne wymiehiehie; zasługuje 
dział ekonometrii. Osiągnięty doro­
bek jest naprawdę godny uwagi. 
Prace tej dziedziny w sposób twór-
czy wykorzystują 
tyczne do potrzeb 
lis tycznej i lista

metody matema- 
gospodarki socja- 
Ich tytułów, jak

10.

krajach kapitalistycznych, PWN 
1959.
Praca Zbiorowa - Dyskusja o ce­
nach rolnych, K1W 1958.
A. Runowlcz — Problemy kryzysu 

agrarnego w USA, PWG 1960.
K. Sokołowski) — Ceny rolne, PWN 
1960.

Przedstawione wyżej prace podej­
mują ważne i aktualne zagadnienia 
i oparte są o marksistowską metc- 
doiogię. Jest to tym bardziej godne 
podkreślenia, ponieważ w tej dzie­
dzinie szczególnie na polskim grun­
cie żywotne były wsteczne koncep­
cje agrarystyczne.

Wymieniliśmy tylko prace ekono­
miczne z zakresu rolnictwa o ogól- 
noteoretycznym charakterze. Jest 
rzeczą ciekawą, że wydawały je 
wszystkie wydawnictwa. Wypada 
jednak dodać, że PWRiL wydał wia- 
le tytułów mających znaczenie prak- 
tyczno-zawodowe, których tu nie 
wymieniamy.

POLITYKA
I HISTORIA GOSPODARCZA

Wymieniamy 12 pozycji, które zo­
stały wydane w ostatnim eztero- 
leciu:

Cz. Bielecki, B. Winiarski - Go­
spodarka rad narodowych, PWG 
1960.

spodarczej w minionym 15*leciu 
PRL. Nie pisalibyśmy tych krytycz­
nych uwag, gdyby nie fakt, że aku-
rat zapowiedzi wydawnicze w 
dziedzinie są dość ubogie.

CO W PERSPEKTYWIE

tej

W zakresie prac teoretycznych za­
powiedzi wydawnicze w dziedzinie 
teorii są jednak imponujące. Lista 
ich jest dość długa, ale warto ją 
przynajmniej częściowo przytoczyć.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

1. W. Brus - Ogólne problemy funk­
cjonowania gospodarki socjalistycznej, 
PWN

2. W. Krencik — Wstęp do teorii płac, 
PWN.

3. O. Lange — Teoria reprodukcji 1 
akumulacji, PWN.

4. O. Lange — Pisma ekonomiczne 1 
społeczne, PWN.

5. A. Łukaszewicz - Socjaliści rlkar- 
diańscy, PWN.

6. B. Minc — Ekonomia polityczna so­
cjalizmu, PWN.

7. Z. Pawłowski — Ekonomiczne me­
tody badania popytu konsumpcyjnego, 
PWN.

państwowy w 
PWG.

7. E. Rosset 
liczne Polski, 

8. I. Sachs 
a kraje słabo
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teoretycznym, których wydanie jest 
zasługą głównie Państwowego Wy­
dawnictwa Naukowego, Państwo­
wych Wydawnictw Gospodarczych 
i Wydawnictwa „Książki i Wiedzy".

PRACE OGÓLNOTEORETYCZNE

W pierwszym rzędzie na uwagę
w tej grupie publikacji 
podręczniki oraz prace o 
do nich charakterze.

Oto one:
1. O. Lange - Ekonomia

zasługują 
zbliżonym

polityczna,
tom 1 (wyd. PV,'N 1959 r.).

2. Praca zbiorowa pod red. O. Lange­
go - Zagadnienie ekonomii politycz­
nej socjalizmu (wyd. KfW. 1958 r.).

3. Praca zbiorowa port rert. J. Zawadz­
kiego - Zagadnienia współczesnego 
kapitalizmu (wyd. KiW 1960 r.).

4. B. Minc - Aktualne zagadnienia 
ekonomii politycznej socjalizmu

(wyd. II PWN 1957 r.).
Prace te są odzwierciedleniem 

pewnego szczebla dojrzałości badań 
ekonomicznych i są cennymi in­
strumentami w procesie dydaktycz­
nym. .Wśród nich praca prof. O. 
Langego, jak o tym pisaliśmy, na­
leży do dzieł o fundamentalnym 
znaczeniu.

Z zakresu ogólnej problematyki 
ekonomicznej na uwagę zasługuje 
również wydanie Małego Słownika 
Ekonomicznego (wyd. PWG 1958). 
Publikacja ta mimo wielu niedo-

na krótki okres rozwoju tej dzie­
dziny, jest niemała:

1. O. Lange — Wstęp do ekonometrii, 
PWN 1958.

2. P. Sulmickl - Przepływy mlędzy- 
galęzlowe, PWG 1959.

3. Z. Hellwig - Regresja liniowa 1 jej 
zastosowanie w ekonomii, PWG
1960.

4. W. Sadowski - Teoria podejmowa­
nia decyzji, PWG 1961.

5. T. Czechowski — Wstęp matema­
tyczny do analizy przepływów mlę- 
dzygatęzlowych, PWG 1958.

6. Praca zbiorowa - Metody matema­
tyczne w organizacji i ekonomice 
przedsiębiorstw, PWG 1960.

(W pracy tej oprócz rozdziałów 
napisanych1 przez polskich autorów, 
znajduje się pierwsza praca znane­
go ekonometryka radzieckiego prof. 
Kan torowi cz.a).

7. E. Vielrose — Zarys demografii po­
tencjalnej, PWN 1958.

Również studia polskich ekonomi­
stów nad historią myśli ekonomicz­
nej przyniosły pokaźny dorobek, za­
sługujący na wymienienie. Przy 
czym nie trudno zauważyć, że w 
dorobku tym poważną część stano­
wią prace poświęcone polskiej my-

R. Gradowski - Niektóre zagad­
nienia kapitalizmu monopolistycz­
nego w Polsce w latach 1918-1939. 
A. Karpiński - Zagadnienia socja­
listycznej Industrializacji Polski, 
PWG 1960.

4. A. Karpiński, M. Rakowski - Go­
spodarka Polski na tle gospodarki 
świata KIW 1958.

5. S. Kuzlńskl - Główne proporcje 
rozwoju gospodarczego Polski Lu­
dowej, KIW 1960.

6. Z. Landau - Polskie pożyczki za­
graniczne w latach 1918—1926, KIW 
1959.

7. Z. Landau 1 J. Tomaszewski - Za­
rys historii gospodarczej Polski 
1918-1939, KIW 1959.

8. T. Łychowski - Stosunki ekono­
miczno między krajami o różnych 
ustrojach, PWN 1957.

9. K. Ostrowski - Polityka finanso­
wa Polski przedwrześniowej,

10.

11.

12.

PWN 1958.
Praca zbiorowa - Rocznik poli­
tyczny i gospodarczy, PWG.
Praca Zbiorowa - Rozwój gospo­
darczy Ziem Zachodnich 1 północ­
nych Polski, PWG 1960.
Praca Zbiorowa - Polityka gospo­
darcza Polski Ludowej, cz. I, KIW 
1960.

śli ekonomicznej.
1. J. Grzywicka — 1 

glądy Stanisława 
1957..

2. T. Kotvallk - O 
wlcklm. Studium 
miezne PWN 1959.

Ekonomiczne po- 
Staszica, PWN

> Ludwiku Krzy- 
spoleczno-ekono-

3. E. Lipiński - Studia nad historią 
polskiej myśli ekonomicznej PV>'N 
1956.

Nie wymieniliśmy dziesiątków 
opracowań, które oświetlają bie­
żącą ąktualną politykę partii 1 rzą­
du. Odgrywają one dużą rolę W' 
kształtowaniu świadomości ekono­
micznej. Niemniej jednak decy­
dujące znaczenie mają prace, które 
gruntownie i w sposób syntetyczny 
uogólniają ekonomiczną politykę

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA 
GOSPODARCZE

1. W, Herer - Rolnictwo a przemysł, 
wzajemne związki 1 proporcje, PWG.

2. ;R. Kudliński - Podstawy monopolu 
w przemyśle USA, PWG.

3. Z. Morecka - Problemy różnico­
wania plac, PWG.

4. Mała encyklopedia ekonomiczna, 
PWG.

5. Praca zbiorowa pod red. M. Rakow­
skiego — Efektywność inwestycji w 
planowaniu perspektywicznym, PWG.

6. M. Pohorllle Interwencjonizm
rolnictwie amerykańskim.

9. D. Sekolow

— Perspektywy demogra- 
PWG.

— Kapitalizm państwowy 
rozwinięte, PWG.

Dysproporcje pro-
dukcyjne w kapitalizmie, PWG.

10. D. Sokolow — Cykle kryzysowe w 
okresie powojennym, PWG.

11. J. Zawadzki - Szkice o współczes­
nym kapitalizmie, PWG.

12. L. Zienkowskl - Dochód narodo­
wy Polski 1929-1960, PWG.

13. S. Zurawicki - Ekonomia politycz­
na a matematyka, PWG.

„KSIĄ2KA I WIEDZA"
Praca zbiorowa - Położenie klasy 

robotniczej w dowojennej Polsce, KiW.
2. J. Tomaszewski - Stabilizacja zło­

tego, KIW

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA 
ROLNICZE I LEŚNE

Z. Kozłowski - Zarys ekonomiki 
podstawowych gałęzi produkcji rolnej 
1 intensyfikacja rolnictwa, PWRIL.

2. Cz. Kryszan - Zarys ekonomiki in­
westycji wodnomelioracyjnych PWRiL.

3. R. Manteuffel - Efektywność eko­
nomiczna Inwestycji w rolnictwie PWRIL.

4. J. Wróblewski — Ekonomika prac 
maszynowych, PWRiL.

Kończąc chcielibyśmy podkreślić, 
że prace te znajdują się na ogół w 
końcowym stadium opracowania. Są 
więc dorobkiem omawianego czte­
roletniego okresu. Z pewnością 
można by zgłosić szereg krytycz­
nych uwag, czy też życzeń na te­
mat prac, które chcielibyśmj7 wi­
dzieć na pólkach księgarskich. W 
każdym razie uderza pozytywne 
zjawisko, na które z dumą zwra­
cali nam uwagę kierowmicy redakcji 
ekonomicznych wydawnictw, że ma­
my do czynienia z wyraźną ten­
dencją do wzrostu ciężaru gatun­
kowego prac polskich ekonomistów 
W’ całości publikacji ekonomicznych, 
wydawanych w kraju. Tendencję tę 
należy podtrzymać, dbając jednak, 
aby nie ograniczano tłumaczeń
cennych prac ekonomistów 
nicznych.

H. F. i

1) Patrz artykuł J. Glówczyk,

zagra-

MaK

,.Nauki ekonomiczne a praktyka", 
Gospodarcze Nr 19. 51/52, 1959 r.

J. Kleer
Życie

wytwórczości. Z kolei w Parczewie 
obok wytwórni octu drobna wytwór­
czość zamierza uruchomić zakład 
metalowy — „satelitę" Fabryki Sa­
mochodów Ciężarowych w Lublinie.

W miarę postępu mechanizacji 
rolnictwa i wzrostu zamożności wsi 
nie znika też bynajmniej zapotrze­
bowanie społeczne na prace ludzi w 
małych miasteczkach. Tyle, że wieś 
domaga się rozwoju innych uśług 
w miejsce tradycyjnie świadczo­
nych. Śa to głównie naprawy ma­
szyn rolniczych, ale też coraz sil­
niejszy jest nacisk wsi na rozwija­
nie w małych miasteczkach punktów 
napraw aparatów radiowych, pralek, 
motocykli. Zapotrzebowanie na tego 
rodzaju usługi wzrasta i drobna wy­
twórczość stara się je zaspokoić.

Przed małymi miasteczkami ot­
wierają sie przeto nowe perspekty­
wy rozwojowe.

Tam, gdzie rolnictwo jest na sto­
sunkowo jeszcze niskim poziomie 
— małe miasteczka dysponując potęż­
na rezerwa — wolnymi od pracy rę­
kami mogą rozwijać produkcję wy­
robów. o wartości których decyduje 
udział robocizny i pomysłowość, a 
nie surowiec. Zapotrzebowanie na 
wyroby uszlachetnione nie zmniej­
sza sie wraz z postępem cywiliza­
cji przemysłowej. Dlatego też w 
miejscowościach, którydh jedynym 
bogactwem jest siła ludzka, drobna 
wytwórczość zamierza uruchomić w 
nowym pięcioleciu produkcje bar­
dziej pracochłonna (aparatura che­
miczna, precyzyjne narzędzia, ga­
lanteria. konfekcja).

Nie znaczy to bynajmniej, że w 
programie aktywizacji małych mia­
steczek i osiedli w rejonach zacofa­
nych gospodarczo pominięta została 
kapitalna sprawa wykorzystania lo­
kalnych zasobów surowcowych. Eks­
ploatacja ich na skalę wielkoprzemy- 
słową nie opłaca się, szczególnie, ze 
w wielu dziedzinach wytwórczości 
dzięki postępowi technicznemu małe 
zakłady mogą z dużym powodzeniem 
zastępować duże fabryki, a są przy 
tym nie mniej rentowne.

Wykorzystanie więc miejscowych 
zasobów surowcowych o lokalnym, 
znaczeniu również stwarza nowe 
możliwości ożywienia życia w ma­
łych miasteczkach. Jest np. taka 
Jarka w woj. białostockim i Wieli- 
szewo w woj. koszalińskim. Miaste­
czek tych przyroda nie obdarzyła 
szczodrze. Zasobne są jednak w torf. 
I jak tu nie wykorzystać tej jedy­
nej szansy zmiany na lepsze? Miej­
scowy torf przerobiony na ściółkę 
torfową będzie wysyłany za granicę.

W innych województwach małe 
miasteczka zawdzięczać beda akty­
wizacje jeśli nie materiałom budo­
wlanym (kieleckie) to rozwojowi 
przetwórstwa owocowo-warzywnego 
(lubelskie, warszawskie). Olsztyń­
skie i rzeszowskie lasy pomogą w 
dźwignięciu zamierających miaste­
czek tych województw. Drobna wy-

Wprowadzenie przemysłu do mar 
łych miasteczek i osiedli musi wy­
zwolić ' swoiste procesy kumulacyj­
ne zarówno w rozwoju społeczno- 
kulturalnym. jak i czysto gospodar­
czym. Rozbudowa 'bowiem ośrod­
ków usług produkcyjnych dla 
wsi nie może pozostać bez wplvwu 
na poziom 'produkcji rolnej rejonu, 
zwiększone zaś zapotrzebowanie 
najbliższego ośrodka miejskiego na 
żywność musi dodatkowo zachęcać, 
wieś do zwiększenia jej produkcji; 
Wszystko to oznacza zwiększenie 
dochodów okolicznej wsi, a tym sa­
mym i zwiększone zapotrzebowanie 
na usługi świadczone przez najbliż­
szy ośrodek miejski.

Nie ulega też wątpliwości, że każ­
dy taki zakład, to poważny zastrzvk 
środków finansowych dla rad na- 
■rodowych. Wzmocnienie wątłego 
budżetu miasteczka lub osiedla po­
zwoli na remonty walących się do­
mów, budowę chodników i oświetle­
nie tonących w mroku ulic, orga­
nizację ośrodków zdrowia i świet-
lić, a przede 
mieszkań.

Każdy taki 
pracy dla

wszystkim —

zakład — to 
przynajmniej

budowę

miejsce 
dwóch,

trzech inżynierów i ekonomistów 
oraz kilku wysoko kwalifikowanych 
majstrów. Obecność tych ludzi nie 
pozostanie bez wpływu na życie spo­
łeczne małego ośrodka. Dla nauczy­
ciela uprzemysłowienie małego mia­
steczka, to możliwość pozyskania so­
juszników w przekonywaniu rodzi­
ców, że edukacja dziecka nie kończy 
sie. a dopiero zaczyna z momentem 
opanowania przez niego umiejęt­
ności pisania i czytania. Dla leka­
rza zaś, który na co dzień styka się 
z leczeniem gruźlicy... za pomocą ką­
pieli w zimnej wodzie — nowy ośro­
dek zdrowia i rozszerzona grupa 
'..świecącej przykładem" miastecz­
kowej inteligencji, to podstawa wal­
ki z wiekowym zacofaniem cywili­
zacyjnym.

Przemysł — któż zaprzeczy — jest 
naturalnym i potężnym sojusznikiem 
w przezwyciężaniu kulturalnej pu­
stki i cywilizacyjnego zacofania. No­
wa technika i nowe wieży życia
społecznego, jakie z sobą niesie

twórczość lokalizuje w tych, 
dziej zacofanych rejonach, 
przetwarzające runo leśne.
i jego odpady. Okazało sie

najbar- 
zakłady 
drewno 
też. że

w awansie miasteczka może pomóc 
wiklina, regionalne tradycje artysty­
czne itp.

Przed 268 
rych nie ma

*

miasteczkami w któ- 
przemysłu bądź też jest

słabo rozwinięty otwierała sie wiec 
w nowym pięcioleciu nowe. ,od da­
wna oczekiwane możliwości rozwo­
jowe. Możliwości, które nie ograni­
czają się wyłącznie do stworzenia 
miejsc pracy dla 25 tysięcy osób w 
350 zakładach.

lesmaTi
Murzyni wędrują na Północ

Dyskryminacja rasowa w południowych 
stanach USA, o której przejawach co 
pewien czas donosi prasa codzienna, w 
swych skutkach prowadzi do wędrówki 
ludności murzyńskiej na Północ. Jak po- 
daje amerykański urząd organizujący 
spisy ludności w kwietniu ub. r. Mu­
rzyni stanowili 10.5 proc, ogółu ludności 
USA. licząc 18 871 381 osób. W okresie 
lat 1950 - 1960 liczba ich wzrosła o 25.5 
proc. Spadek ludności murzyńskiej 
stwierdzono w stanach Mlsslsslpi, Arkan- 
zas i Zachodniej Wirginii, (d)

Galbraith o pomocy krajom 
'acofanym

1. Znaczna część ludności wspomagane­
go kraju powinna umieć czytać 1 pisać:

2. musi Istnieć system sprawiedliwości 
socjalnej, w którym jednostka korzysta 
z postępu gospodarczego, powinno to 
być bodźcem jej działalności;

uprzemysłowienie pomoże w zwal­
czaniu ciemnoty, zabobonu, obsku­
rantyzmu naszych „ciemnogrodów":

Nie sposób też wyobrazić sobie, 
aby w naszych warunkach ustrojo­
wych raz zorganizowany ośrodek: 
produkcji przemysłowej nie rozwi­
jał się, aby nie powstawały przy nim 
nowe wydziały i /pie -wzrastało za- 
tirudnienić. Chociażby dlatego, że 
każde nasze przedsiębiorstwo pro­
dukcyjne może wygospodarować 
środki własne na inwestycje, może 
wiec sie samodzielnie rozwijać. Tym 
bardziej, że rady narodowe zainte­
resowane w rozwoju przemysłu każ­
da tego rodzaju inicjatywę starała 
się poprzeć ze -wszystkich sił. Bo 
wiedzą, że przemysł jest głównym 
czynnikiem aktywizacji ich miaste­
czek. A sprawa przyszłości rodzin­
nego miasta i jego rangi w życiu 
gospodarczym, społecznym i kultu­
ralnymi kraju tylko dla niewialu
mieszkańców

I dla nas 
dysproporcji 
życia dużych

jest obojętna.
wszystkich usuwanie 
pomiędzy poziomem 
ośrodków przemysło-

wych i odległych miasteczek na głę­
bokiej prowincji nie jest bez yna- 
czenia. Włączenie małych, zanied­
banych ośrodków do ogólnego nur­
tu uprzemysłowienia kraju, objecie 
ich przemianami społecznymi i kul­
turalnymi. jakie maia u nas miejsce 
— stokrotnie sie opłaci.

BARBARĄ WIŚNIEWSKA

3. musi istnieć rządowe kierownictwo: 
na którym można polegać, muszą ist­
nieć kadry administracyjne oraz techni­
czne:

4. musi Istnieć jasne określenie rezul­
tatów jakie winien przynieść rozwój gos­
podarczy.

Zdaniem Johna Kenneth Galbraith‘a: 
profesora ekonomii uniwersytetu liar- 
Wardzkiego. mianowanego ambasadorem 
USA w Indiach brak wyżej wymienio­
nych czynników utrudnia, a nawet un-e- 
możllwia wydajne zużycie dostarczane­
go kapitału. Pogląd taki wysuwa on w 
artykule zamieszczonym w „Forelgn At- 
fairs-- (z poprzedniego miesiąca), gdzie 
krytykuje poprzedni rząd za sposób rea­
lizacji programu pomocy dla zagranicy. 
Uważa on. że sam napływ.kapitałów do 
krajów takich jak np. Irak czy Laos nie 
wystarczą dla poprawy ich sytuacji.

Galbrnlth zarzuca poprzedniemu rządo­
wi USA marnotrawienie kwot przezna­
czonych na pomoc dla zagranicy, (d)

Bezrobocie w USA
W ciągu marca br. bezrobocie w 

USA zmniejszyło się o 210 tys. osób. 
Z końcem marca pozostawało bez pracy 
ogółem 5.495 tys. osób.

Wedlpg oficjalnego oświadczenia ame­
rykańskiego Sekretarza pracy Jiczba za­
trudnionych ogółem wynosUa w marcu 

■65.516 tys. osób 1 wzrosła w ciągu tego 
miesiąca o 831 iys. osób.
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TUROSZOW — kopalnia węgla brunatnego i elek­
trownia o mocy 1400 MW.

LEGNICA — Huta 1 kopalnie miedzi.
KONIN — kopalnie węgla brunatnego, elektrownie o 

laezne.1 mocy 3-5 MW, huta aluminium, przemysł che­
miczny.
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PŁOCK — rafineria ropy naftowej o przerobie 6 min 
ton ropy rocznie 1 przemysł petrochemiczny.

TARNOBRZEG — kopalnia siarki 1 przemysł chemlcz-
ny o produkcji rocznej 400 tys. 
300 tys. ton kwasu siarkowego 
sfatu.

LUBACZÓW — gaz ziamny,

ton siarki rafinowanej, 
i 600 tys. ton superfo-

u.

ga iWAi*

LEGNICA

‘ Sm

wtiii^^
,/ f Vr - '

TARNOBRZEG^

LUBACZÓW

UDZIAŁ RODZIN POSIADAJĄCYCH 
PRZEDMIOTY TRWAŁEGO UŻYTKU 
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